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STANISŁAW KIPTA

Na rozwojowym gościńcu
Zagłębie  W ęg low e wczoraj, dziś i jutro

E k o n o m iś c i n o w e g o  ś w ia ta  s ta ra ją  s ię  p o g o d z ić  m a rz e n ia  
p o e tó w  i  n ie c ie rp liw o ś ć  p o l i t y k ó w  z m o ż liw o ś c ia m i w y k o n a 
n ia . W z a je m n e  p o z n a n ie  s ię  ty c h  w s z y s tk ic h  c z y n n ik ó w  p rz y 
n ie s ie  h a rm o n ię  d z ia ła n ia , n o w y  po s tęp  i  w y jś c ie  n a  n o w e  
ró w n ie js z e  i  p ię k n ie js z e  g o śc iń ce  ro z w o jo w e .

R O Z W A Ż A N IA
D E M O G R A F IC Z N E

Mało je s t w  św iecie tego ro 
dza ju  potężnych skup isk  
lu dzk ich , ja k ie  obserw ujem y 

na G órnym  Ś ląsku. O kręg  nasze
go Z ag łęb ia  W ęglowego należy 
do na jgęście j za ludn ionych  te re 
nów  św iata. P rzecię tne zagęsz
czenie ludnośc i na k m 2 w ynos i 
w  B e lg ii 270 osób, w  A n g li i 195, 
w  w o j. ś lą sko -dąb row sk im  195. a 
na te ren ie  górnośląskiego Zag łę
b ia  W ęglowego przeszło 2100 
osób, dochodząc w  zurban izow a
nych  p a rtia ch  n ie k tó ry c h  os ied li 
do 23 tys. m ieszkańców  na 1 k m 2.

L iczba  ludnośc i zam ieszkującej 
w  1939 r, ca ły  obszar Zagłęb ia, a 
w ięc  p o w ia ty : k a to w ic k i,  g l iw ic 
k i,  by to m sk i, ta rnogó rsk i, pszczyń
sk i i  ry b n ic k i w ra z  z m ias tam i 
K a tow ice , Chorzów, B y tom , Z a
brze, G liw ice , Sosnowiec, Będzin, 
D ąbrow a G órnicza, w yn o s iła  — 
2.043.000 osób. D em ogra fow ie  spo
dz iew a ją  się, iż  w  ciągu n a jb liż 
szych 20 la t  liczba  m ieszkańców  
na ty m  te ren ie  w zrośn ie  do 
2.725.000 osób albo na w e t do 
3.000.000.

K on cen tra c ja  o lb rzym ie j ilośc i 
kop a ln i, hu t, zak ładów  p rze m y
s łow ych  oraz lu d z i, pociąga za 
sobą w ie le  z ja w is k  u jem nych . 
W ym ien ić  tu  na leży m. in . fa ta l
ne w a ru n k i zdrow otne, b ra k  po
w ie trza , w ody, św ia tła , zadym ie
nie, złe i  n ieh ig ien iczne  w a ru n k i 
m ieszkan iow e, trudn ośc i a p ro w i- 
zacyjne itp . R obo tn icy  zby t dużo 
czasu tracą  na p rze jazdy z m iesz
kań  do w a rsz ta tó w  pracy. W  k o 
le jn ic tw ie  tw o rzą  się za to ry  i 
w ąsk ie  gard ła .

Przed sam orządam i ś ląsk im i, 
a d m in is tra c ją  państw ow ą i  p rze
m ys łow ą oraz czyn n ika m i społe
czno -po litycznym i s to ją  w ięc roz
liczne  i  doniosłe zadania do roz
w iązan ia , by  życie w  ty m  n a jb a r
dz ie j a k ty w n y m  i  n a jb a rd z ie j 
czu łym  gospodarczo reg ion ie  O d
rodzonej R zeczpospolite j, uczyn ić 
ja k  n a jb a rd z ie j znośnym  i  w y 
godnym . W  p ie rw szym  rzędzie 
na leżałoby w y jaśn ić , w  ja k i spo
sób m a p rzys tąp ić  społeczeństwo 
do planowego rozw iązyw an ia  
sp raw y m ieszkan iow ej i  budow y 
now ych  osied li.

J A K  R O Z B U D O W A Ć  Z A G Ł Ę B IE  
W Ę G LO W E

O bszar Z ag łęb ia  W ęglowego 
je s t ju ż  w  ten sposób rozbu 
dow any, że n ie  pozw a la  na 

jakąś  szerszą akc ję  budow laną  w  
sam ych osiedlach, choćby z b ra 
k u  odpow iedn ich  pa rce l b u d o w la 
nych. W id z im y  to n a jd o k ła d n ie j 
na p rzyk ła d z ie  K a to w ic . M iasto  
to n ie  je s t zdolne do p o w a żn ie j
szej rozbudow y z b ra k u  m iejsca. 
P e ry fe rie  m iasta  d o ty k a ją  te re 
nów  podkopanych i  n ie  należy 
się spodziewać przed up ływ e m  
dz ies ią tków  la t  uspoko jen ia  te re 
nu. M iasto  może w yzyskać je d y 
n ie  re s z tk i te renów  zdo lnych  do 
zabudowy. To samo do tyczy in 
nych  w ie lk ic h  m ias t Zagłęb ia, a 
w  szczególności Chorzowa. Z  d ru 
g ie j s trony  K a to w ice  s ta ją  się 
ośrodkiem  gospodarczym  P o lsk i 
P o łud n io w o -Z a chod n ie j i  życie 
nak łada  m ias tu  z tego ty tu łu  sze
reg obow iązków . W szystko, co ży 
je  i  rep rezen tu je  w o lę  rozw o ju , 
chce u lokow ać się ja k  n a jb liż e j 
ośrodków  dyspozycy jnych  i  w ę 
z łó w  k o m u n ik a c y jn y c h  oraz og
n is k  k ip iącego życ ia  codziennego.

Nas ka tow iczan , k tó ry m  grozi 
zagęszczanie m ieszkań w zg lędn ie  
beznadzie jne poszuk iw an ie  m iesz
kan ia , in te resu je  w  p ie rw szym  
rzędzie spraw a stosunku czynn i
k ó w  urzędow ych  do zagadnień 
now ych  osied li. S p ra w a m i ty m i 
za jm u je  się R eg iona lna D y re k c ja  
P lanow an ia  Przestrzennego w  K a
tow icach .

P lanow an ie  przestrzenne w  
s k a li o g ó lnok ra jo w e j je s t rzeczą 
now ą w  naszych stosunkach. N a 
tom ias t poszczególne reg io ny  po 
w o ła ły  ju ż  przed w o jn ą  różne 
b iu ra  p la n u  reg ionalnego. T ak ie  
też b iu ro  pow sta ło  w  K a to w ica ch  
jeszcze w  ro k u  1933 i  za p ro je k to 
w a ło  m. in . rozbudow ę le tn is k  
Ś ląska C ieszyńskiego i  szereg 
prac w  zagospodarow aniu same
go Z ag łęb ia  W ęglowego.

O becny zakres obow iązków  D y 
re k c ji je s t dość szeroki. D y re kc je  
R egionalne są pow ołane m . in . do 
us ta lan ia  p la n ó w  reg iona lnych .

P la ny  te  us ta la ją  przeznaczenie 
te renów  na:

a) osiedla z oznaczeniem podstaw  
ich  rozw o ju , fu n k c ji a d m in i
s tracy jn ych , gospodarczych, le 
czniczych, ośw ia tow ych, na u 
ko w ych  i  innych , oraz p rz y 
b liżone j lic z b y  m ieszkańców  
ty c h  osied li,

b) reze rw a ty  p rz y ro d y  lu b  k u ltu -  
ra lno -za by tkow e , p a rk i p u b li
czne, ośrodk i w ypoczynkow e, 
tu rys tyczne  i  sportowe,

c) gospodarkę ro lną , leśną i  h o 
d o w la ną ,' z oznaczeniem pod
s taw ow ych  m e lio ra c ji,

d) cele górnicze i  p rzem ysłow e z 
oznaczeniem rod za ju  gó rn ic 
tw a  i  przem ysłu ,

e) podstaw ow e urządzenia ener
getyczne,

f) u rządzenia wodne,
g) sz lak i k o m u n ik a c ji lądow e j, 

w odne j i  po w ie trzn e j o zna
czeniu pa ńs tw o w ym  lu b  reg io 
na ln ym  w ra z  z u rządzen iam i 
pom ocn iczym i,

h) cele ob rony Państwa.
Jedna z m ap opracow anych 

przez Regiona lną D y re kc ję  w y k a 
zu je  p ró b y  roz ładow an ia  p rze lu 
dn ien ia  i  usunięc ia  ludnośc i poza 
te ren  n ie c k i w ęg low e j. Ze w szyst
k ic h  w iększych os ied li Zagłęb ia  
je d yn ie  M ys łow ice  w y k a z u ją

szczupłe zresztą w id o k i rozbudo
w y, reszta zaś skazana je s t na 
roz ładow an ie  zbytecznej ludnośc i 
na rzecz os ied li lu b  now ych  sied
lis k , leżących tuż  poza g ran icam i 
n ie c k i w ęg low e j. O czyw iście, m o
ż liw e  to  będzie je d yn ie  p rzy  ca ł
k o w ite j e le k try f ik a c ji k a to w ic k ie 
go w ęzła ko le jow ego i  zorgan izo
w a n iu  tego rod za ju  k o m u n ika c ji, 
by na jd łuższy  do jazd do p racy 
n ie  przekracza ł 30 m in u t. W  ty m  
w yp ad ku  m ie jscow ości ta k ie  ja k : 
Tychy, T a rno w sk ie  G óry, H a lem 
ba, P yskow ice i  inne, położone 
b lisko  te renów  w ęglow ych , m ia 
ły b y  ko losa lne w id o k i ro zw o jo 
we. Zagadn ien ie  e le k try f ik a c ji 
węzła ka to w ick ie go  je s t ju ż  po 
w ażnie przez w ładze ko le jow e  
rozpracow yw ane.

O D E K O N C E N T R A C JĘ  
P R Z E M Y S Ł U  Ś LĄ S K IE G O

T akże zagadnienie przesied le
n ia  n ie k tó ry c h  p rzem ysłów  
n ie  zw iązanych ściśle z Zag łę

b iem  W ęglow ym , je s t poważnie 
rozgryzane przez naszych p la n i
s tów  przestrzennych. W edług d ra  
Z iom ka  z C entra lnego U rzędu 
P lanow an ia  na te ren ie  Zagłęb ia  
W ęglowego m og łyb y  pozostać je -

Fragment powieści filmowej o 
Chopinie, nagrodzony I I  nagrodą 
na Międzynarodowym Konkursie 
Filmu Polskiego.

Szopen po s tano w ił pójść do 
swego w y d a w c y  H aslingera . 
M ia ł do niego uzasadnione 

pre tensje . B yd la k , za w span ia łe  
w a ria c je  op. 2. B -d u r  na tem at 
,,La c i darem  la  m ano“  z Don 
J u a n a  M oza rta  oraz za sonatę op. 
4. n ie  ra c z y ł w y p ła c ić  Szopenowi 
an i grosza.

P rzypo m in a ł on  w ła śc iw ie  w ę 
dzoną słoninę, aczko lw iek  n ie  b y ł 
opalony. C iem na ka rn a c ja  skó 
ry , obciągające j na laną tw arz , 
nadaw a ła  m u ch a ra k te r b ra z y li j
skiego metysa.

S k ło n ił się n isko  na w id o k  
Szopena i  b y ł, ja k  k u la  o w in ię ta  
w  aksam it: ty lk o  pchnąć pod n o 
g i k lie n ta .

—  H e rz lic h  w ilk o m m e n ! V e r
e h rte r H e rr ! Ja k iż  zaszczyt n ie 
zm ie rn y  spo tyka  m o je  n isk ie  
p ro g i! —  R ozłożył ręce, ja k b y

dyn ie  kop a ln ie  w ęg la  kam ienne
go, rud , cyń ku  i  o łow iu . W  Z a 
g łęb iu  w in n y  pozostać rów n ie ż  i  
być na w e t rozbudow ane w ie lk ie  
zak łady  energetyczne, celem  w y 
ko rzys tan ia  na m ie jscu  m ia łu  w ę 
glowego. In n e  p rzem ys ły  w in n y  
zejść z te ren u  Z ag łęb ia  poza 
n ieckę węglow ą.

D la  h u tn ic tw a  d r  Z iom e k  p rze 
w id u je  ja ko  na jodpow iedn ie jsze 
następujące pasy:
a) nad K an a łem  K ło d n ic k im  na 

zew ną trz  n ie c k i w ęg low e j w  
k ie ru n k u  K oźla,

b) nad O drą, zwłaszcza w zd łuż 
je j b rzegu wschodniego od K o 
źla do Opola,

c) w  raz ie  re a liz a c ji k a n a łu  O dra 
—  D u na j nad ty m  kana łem  ku  
R aciborzu.

P rzem ysł m a te ria łó w  bu do w la 
nych  p o w in ie n  się u lokow ać w  
m ie jscow ościach dogodnych i  m a
jących  n a tu ra ln e  w a ru n k i rozw o 
ju  w  pasach:
a) od P yskow ic  przez S trzelce do 

Opola,
b) od Łaz i  Z ąbkow ic  przez 

Szczakową, O lkusz i  K rzeszo
w ice k u  K ra k o w o w i stosownie 
do w ys tępow an ia  surowców .

P rzem ysł chem iczny, a g łów n ie  
koksow n ie , są ściśle zw iązane z 
gó rn ic tw em  w ęg lo w ym  albo h u t
n ic tw em , mogą pozostać na te re 
n ie  n ie c k i w ęg low e j w zg lędn ie  
u lokow ać się -w po b liżu  zak ładów  
hu tn iczych . K okso w n ie  n ie  zw ią 
zane z h u tn ic tw e m  na leży um ie 

ścić w  po b liżu  n ie c k i w ę g lo w ć j i  
dostatecznych źróde ł w o d y  oraz 
w  dogodnych pu n k ta ch  k o m u n i
ka cy jn ych . W chodz iłyby  tu  w  grę 
m ie jscow ości:
a) zachodnie j części K a n a łu  K ło d -  

n ick iego,
b) nad O drą od K oź la  do Opola,
c) na wschód od n ie c k i w ęg low e j 

u  u jśc ia  Soły do W is ły .
Poźa zew nętrzną częścią n ie ć k i 

w ęg low e j w in ie n  się znaleźć ró w 
n ież w e d łu g  naszych p la n is tó w  
p rzem ysł m e ta low y  i  e lek tro tech 
n iczny . Ten os ta tn i p ro je k tu je  się 
um ie jscow ić  na l i n i i  Jaw orzno —  
C hrzanów  —  T rze b in ia  —  K rz e 
szowice oraz B ędz in  —  Z aw ie rc ie  
—  Częstochowa. P rzem ysł w łó 
k ie n n iczy  p ro je k tu je  się u m ie j
scaw iać na lin ia c h  k ie ru n k o w y c h  
B ędzin  —  Z aw ie rc ie  —  Często
chowa, C ieszyn —  B ie lsko  —  B ia 
ła  —  K ę ty  —  A n d ry c h ó w  —  W a
dowice, P ru d n ik  —  G łogów ek —  
Głubczyce.

P rog ram  tzw . deg lom erac ji czy li 
de kon cen tra c ji Zagłęb ia  W ęglo
wego na leży p rz y w ita ć  choćby z 
tego wzg lędu, że także m ałe m ie j
scowości poza n iecką w ęg low ą 
rów n ież  chcą żyć i  m ieć u  siebie 
przem ysł.

chc ia ł ob jąć. —  T y le  czasu, ty le  
czasu. Chyba rok. N ic h t w ahr?

—  Tak, tak , rok . Czas leci, i 
oto 'zn ó w  jestem  u pana, liebe r 
H e rr  H a s lin ge r —  Szopen u - 
śm iechnął się d rew a 'an ie . O czy
m a  szuka ł krzesła. N ak ładca  w  
lo t  p o ją ł życzenie. Gestem zap ro
s ił do swego kan to ru , t rz y  schod
k i  w yże j, za ladą. Podsunął fo te l 
skó rkow y.

—  O trzym a łem  pańskie  gen ia l
ne kom pozycje . V o r tre f f l ic h !  
P rz e g ry w a li je  u  m n ie  znawcy. 
B y l i  zachw ycen i! Co za budow a! 
U n g la ub lich . Famos. Tsa... tsa ...—  
M lasną ł sm akow icie , ja k  be j na 
w id o k  nag ie j ba jadery.

—  Już chyba  ro k  będzie, ja k  je  
posła łem  z W arszaw y —  zauwa
ż y ł Szopen.

H a s lin ge r m achną ł ręką. N ie  
ważne.

—  Czy czyta ł pan k ry ty k i?
N ie  czekając na odpow iedź, w y 

c iągną ł z szu fla dy  p ię trow ego  
b iu rk a  jakąś  gazetę.

„A llg e m e in e r M us ika lische r 
A nze ige r“ . N r. 32, —  27. V I I I .

PRZED B U D O W Ą  NO W EG O  
M IA S T A  D L A  G Ó R N IK Ó W

Jak w iadom o J a w o rz n ic k o -M i- 
ko łow sk ie  Z jednoczenie W ę
glowe p rzys tą p iło  do rozbudo

w y  potężnych ko p a lń  „W esoła“  i  
„Z ie m o w it“ . K o p a ln ie  te m a ją  za
tru d n ić  5— 6 tys. p ra cow n ikó w . 
Zachodzi p y ta n ie  —  gdzie c i p ra 
cow n icy m a ją  m ieszkać i  skąd 
m a ją  być re k ru to w a n i. O bserw a
c ja  i  s tud ia  na jb liższe j oko licy  
w yka zu ją , że m ie jscow y  elem ent 
lu d z k i ju ż  os iad ły  n ie  zdoła w y 
pe łn ić  swą masą zapotrzebowania 
g ó rn ikó w  d la  ty c h  kopalń. M usz f 
on i p rzy jść  z zew nątrz. T ych  ( 
tys. lu d z i m a swe rodz iny . L ic z y 
m y  p rzec ię tn ie  4,5 osoby na g ło 
w ę p racow n ika . Tę grom adę lu d z 
k ą  m usi k toś obsłużyć, a w  szcze
gólności m us i się znaleźć w  p o b li
żu p iekarz, rzeźn ik , fry z je r ,  k u 
piec, szkoła, kośció ł, res tau rac ja  
itd . Już dziś b ra k u je  d la  obecnej 
ilośc i ro b o tn ik ó w  980 m ieszkań, a 
b ra k  ten w  na jb liższych  la ta ch  
m a podnieść się do lic z b y  5— 6 
tys. m ieszkań. B y  zaspokoić ty m 
czasowy g łód m ieszkan iow y, p rze 
m ys ł w ę g lo w y  p rz y s tą p ił do b u 
dow y 150 dom ków  f iń s k ic h  p rzy  
ko p a ln i „W esoła“ . Także p rz y  k o 
p a ln i „Z ie m o w it“  pow sta je  k o lo 
n ia  z 150 m ieszkań. Is tn ie je  da l
szy p lan  b u do w y  now ych  500 
dom ków  f iń s k ic h  i  150 dom ów 
m urow anych . To je d n a k  w szystko  
n ie  w ystarcza . P ow sta ł prze to 
p la n  budow y nowego m iasta, 
zdolnego pom ieścić 25 do 30 tys. 
m ieszkańców . T eren  je s t ju ż  w y 
szukany. Jest to las g m in y  M u rc - 
k i,  w  szczególności g rom ady W e
soła, oraz gm ina  K rasow a. Teren 
w yn os i ok. 362 ha i  po łożony jes t 
bardzo dogodnie pod w zględem  
k o m u n ik a c y jn y m  zarówno w  sto
sunku do obu kop a lń  ja k  i  do 
g łów n ych  k ie ru n k ó w  k o m u n ik a 
cy jnych . O p ie ra  się o kopa ln ianą  
lin ię  ko le jo w ą  z po łączeniem  z 
lin ią  P K P  K a to w ice  —  O św ięcim . 
Odległość od kop a lń  n ie  p rze k ra 
cza 6 km . E ksp loa tac ja  górnicza 
tu ta j je s t p rzew idz iana  dopiero 
po u p ły w ie  30 la t, w  ciągu k tó 
ry c h  kop a ln ie  ju ż  będą stosować 
podsadzkę piaskową.

M inusem  p ro je k tu  je s t fa k t, iż 
trzeba będzie usunąć las, k tó ry  
je s t ta k  cennym  sk ła d n ik ie m  
k ra jo b ra z u  i  zd row o tnym . D rugą  
przeszkodą poważnej n a tu ry  jes t 
okoliczność, iż w  poszczególnych 
p a rtia c h  te renu  w oda g ru n tow a  
m a w yso k i poziom  oraz że zacho
dzą w y p a d k i gniazd p iasku  w odo
nośnego, czy li tzw . k u rz a w k i. Są 
rów n ież  n ieprzepuszczalne iły .  
B udow n iczow ie  m iasta będą m ie li 
dużo trudn ośc i z odw odnien iem  i 
skana lizow an iem  osiedla, spadki 
bow iem  w  obrębie te renu  są b a r
dzo m ałe.

A c z k o lw ie k  te ren  ob rany  przez 
p la n is tó w  lic z y  ok. 362 ha, może 
się okazać, że obszar w łaśc iw ych  
te renów  budow lanych  n ie  p rze 
k roczy  c y fry  200 ha. Nakaże to 
znacznie in tensyw n ie jszą  zabudo
w ę całości osiedla i  ograniczenie 
do m in im u m  s tre f zabudow y lu ź 
ne j. N ie  na leży zapom inać, że 500 
dom ków  f iń s k ic h  w ym aga ok. 50 
ha pow ie rzchn i. D latego budowa 
dom ków  fiń s k ic h  w  ty m  now ym  
m ieście n ie  może w chodzić w  grę.

N a niedość od leg łym  te ren ie  od 
m iasta  p ro jektow anego k rz y ż u ją

1830. —  R ozw iną ł p łach tę  pod 
św ia tło . K aznodz ie jsk im  głosem 
odczyta ł:

—  „W ir  haben dieses o r ig in e lle  
Thoinstück von  dem ta le n tv o lle n  
V erfasser persön lich  v o rtra g e n  
gehö rt und  jenes du rch  den f lü c h 
t ig  vo rübe re ilenden  E in d ru c k  e r
reg te  V ergnügen w ird  be i nähe
re r  Besehaung um  so höher ge-' 
s te igert, als d ie  e rfre u lich e  W a h r
nehm ung daraus he rvo rgeh t, dass 
de r jugend liche, Tonm eister, ohne 
d ie  glänzende Ausenseite zu v e r-  
niachlässingen, auch e rn s tlich  d a r
nach s trebt, seinen Schöpfungen 
den S tem pel in tens ive r, rea le r 
E ig e n tü m lic h k e it  au fzudrücken , 
un d  ihnen , m indestens in  den 
A ugen  der Kenner, dadurch e i
nen b le ibenden W e rth  zu s i
che rn “ .

Szopen słucha ł c ie rp liw ie . K r y 
ty k a  ta  b y ła  m u  ju ż  da w n ie j zna
na. P rzys ła ł m u ją  z W iedn ia  do 
W arszaw y Tytus.

—  Tak, ta k  —  m ru k n ą ł —  ale 
n ie  o to  idz ie  „e ig e n tlich “ .

C hc ia łbym  w iedzieć —  rz e k ł

się ponadto dalsze p ro je k ty . Is t 
n ie je  bow iem  p ro je k t budow y 
au tos trady  W ro c ła w  —  K ra k ó w  
i  ka n a łu  O dra —  W isła , k tó re  
m a ją  przechodzić ty m i s tronam i 
i  d la  obu ty c h  po tężnych in w e 
s ty c ji na leży rów n ież  zabezpie
czyć odpow iedn ią  ilość terenu. W  
ogóle dużą przeszkodą w  ro z w ią 
z yw a n iu  zagadnienia m ieszkan io
wego całe j o ko licy  je s t oko licz 
ność, iż  p rzem ysł w ę g lo w y  'n ie  
posiada tu  żadnych po w a żn ie j
szych reze rw  g ru n tow ych . K o p a l
n ie  „Z ie m o w it“  i  „W esoła“  po
w s ta ły  na te ren ie  otoczonym  z 
zew ną trz  p ry w a tn ą  drobną  w ła s 
nością. Ten p rz y k ła d  nakazu je  
ja k  na joszczędnie jszą gospodarkę 
te ren am i i  zmusza naszą p o lity k ę  
ag ra rną  do w strzem ięź liw ego 
przeprow adzan ia  p a rce la c ji te re 
nó w  podm ie jsk ich , p rzem ysło 
w ych  i  górn iczych, k tó re  w  n a j
b liższych 100 la ta ch  mogą być 
eksploatowane.

S P O JR ZE N IE  W  PR ZYSZŁO ŚĆ

Spodziewać się należy, że w  
om aw ianym  te ren ie  rozpocz
n ie  się m n ie j w ięce j ten  sam 

proces, k tó ry  odbyw a ł się przed 
50 la ty  w  re jo n ie  Sosnowca, K a 
to w ic  i  Chorzowa, m ianow ic ie  
g w a łto w n y  w zro s t ludności.

D la  p rz y k ła d u : Sosnowiec w  
1886 r. lic z y ł 9 tys. m ieszkańców, 
a w  r . 1897 ju ż  31.200, w  1921 r. 
86.500, a w  1931 r. ju ż  117.200. 
Podobnie rzecz m ia ła  się z K a 
tow icam i. W  1783 r . lic z y ły  K a to 
w ice  480 m ieszkańców, na począt
k u  e ry  w ie lko p rze m ys łow e j w  
1867 r. 5057 m ieszkańców, w  1900 
r. 31.700, w  1921 r. 45.400, w  1936 
r. 126.200 (po p rzy łączen iu  n ie k tó 
ry c h  dz ie ln ic), a obecnie liczą  K a 
tow ice  128.290 osób. Chorzów  l i 
czy ł w  1900 r . 57.900, w  1921 r. 
74.800, w  ro k u  zaś 1931 —  128.900. 
Obecnie za ludn ien ie  Chorzowa 
w yn os i 110.675. O ko lica  kopa lń : 
„W eso łe j“  i  „Z ie m o w ita “  lic zy  
dziś 15 tys. m ieszkańców, a w  
ro k u  1950 spodziewany jes t 
w zros t do ok. 45 tys. T rzeba w ięc  
od razu przystępow ać do zagad
n ien ia  w  sposób da lekow zroczny 
i  n ie  tym czasow y, by  p rzyp ad 
k ie m  n ie  zw ichnąć s tru k tu ry  
przestrzenne j i  gospodarczej re 
gionu.

N ie  je s t to jedyne  p ro je k to w a 
ne m iasto na Ś ląsku. M a  bow iem  
powstać w zg lędn ie  u lec poważ
ne j rozbudow ie  10 potężnych k o 
p a lń  węgla. P ro je k tu je  się rozbu 
dowę hu t, k tó re  będą za tru d n ia ły  
dalsze w ie lo tys ięczne rzesze p ra 
cow n ików . O św ięcim  i  na jb liższa 
oko lica  zapow iada się rów n ież  na 
potężne środow isko robotnicze.

W arto  tu ta j w spom nieć o re a li
zow anym  ju ż  p ro je kc ie  budow y 
m a g is tra li p iaskow e j. Jest to  bo
w ie m  jedna  z na jw iększych  in 
w e s tyc ji, k tó rą  przeprow adza nasz 
p rzem ysł w ęg low y. Połączy ona 
w szys tk ie  kopa ln ie  i  szyby z n iec
k i  w ęg low e j i  w ozić  będzie p ia 
sek do kop a lń  w  celach tzw . 
„podsadzk i“ .

Szczegółom p lan u  6-letn iego, 
k tó ry  po trzeby naszego Zagłęb ia  
uw zg lędn ia  w  b. szerokim  zakre 
sie, na leży pośw ięcić osobne roz
ważania.

g łośn ie j —  co pan zam ierza da le j 
z ty m  zrobić, lie b e r H e rr  H a s lin 
ger?

—  Ja? —  z d z iw ił się nakładca, 
ja k b y  n ie  rozum ia ł.

Szopen uśm iechnął się słodko.
—  Pan, oczyw iście —  uśm iech 

zam arł w  pytan ie .
. H a s lin ge r z łoży ł s tarann ie  ga

zetę i  w ło ż y ł do szu flady z po
w ro tem .

—  Cóż, ja  jestem  pełen uznania. 
V o ll B ew underung , ale ja  n ie  sta
no w ię  całego W iednia . G elegent
lic h  p rze g ryw a ła  je  u  m n ie  F rä u 
le in  B lahe tka . Ja. B y ła  zachw y
cona! E n tzü ck t!

N ic  nowego. P anna B lahe tka  
zna ła ju ż  w a ria c je  daw n ie j. P rze
g ry w a ł je j osobiście sam kom po
zyto r. A le  się za in teresow a ł:

—  Tak? A  często byw a  u  pana? 
To bardzo m iła  osóbka!

—  Tak, a rcym iła , ale ona w y 
jecha ła  razem  z rodz iną  do S tu t- 
ga rtu , może m iesiąc tem u... W ięc 
n ie  byw a. N a tu ra ln ie .

(Dokończenie na str. 3.)

S tan is ław  K ip ta

STANISŁAW HADYNA

Z  wydaweq i przyjaciółmi

BEDRZICH GEMINDER

Ze wspomnień
o Dymitrowie

Człowiek — to brzmi dumnie. Powyższe słowa Maksyma 
Gorkiego najlepiej określają postać i  dzieło Dymitrowa. A  oto 
garść wspomnień długoletniego współpracownika Dymitro
wa, Bedrzicha Gemindera.

N a początku w o jn y , k ie d y  
p rzyg o to w yw a liśm y  się do 
robo ty , licząc się z bom 

ba rdow an iam i, w y b u d o w a liś 
m y  podziem ne b iu ro . Po za
kończen iu  w szys tk ich  robót 
D y m itro w  przeprow adza ł k o n 
tro lę  w szys tk ich  urządzeń. Z na 
la z ł w szystko  w  na jlepszym  
po rządku  —  b iu rk a , te le fo 
n iczne połączenia, ośw ie tlen ie  
i  w szys tk ie  inne urządzenia, 
k tó re  b y ły  kon ieczn ie  po trze b 
ne do naszej robo ty . W szystko 
p o ch w a lił. W  pew ne j c h w ili za
p y ta ł:  „ A  gdzie są m ie jsca  w y 
poczynku  d la  naszych p ra cow 
n ików ?  N a nasze ośw iadcze
nie, że n ie  m ożem y m yśleć 
o odpoczynku, ale o pracy, od
po w ie dz ia ł: „Jesteście dobrym i 
p o lity k a m i, ale z ły m i p ra k ty 
k a m i“ . W kró tce  w ybudow ano 
pom ieszczenia d la  w ypoczynku . •

*  .  *

S zczególną jego cechą by ło , 
że n ię ty lk o  in te resow a ł się, 
ale i  rów nocześnie z a ła tw ia ł 

osobiście na jd robn ie jsze  naw e t 
spraw y, dotyczące każdego. 
G dy k tó ry ś  z jego w sp ó łp ra 
c o w n ikó w  n ie  p o tra f i ł z czymś 
dać sobie rady , zw raca ł się do 
tow arzysza D y m itro w a , pon ie 
waż w iedz ia ł, że u  niego zaw 
sze zna jdz ie  pomoc. I  ta k  też

W  p racy  b y ł p rzyk ładem . 
U czy ł nas po bo lszew i- 
cku  spełn iać p r ty jn e  i  

państw ow e zadania, po kon y
wać trudności, n ie  upadać na 
duchu w  chw ila ch  c iężk ich  
prób, n ie  upajać się powodze
n ia m i, n ie  puszyć się i  zawsze 
z całą sum iennością spełniać 
swe po tw inności1. Po skończe
n iu  jednego zadania z jeszcze 
w iększą energ ią  przystępow ać 
do nowych.

U czy ł nas, że je s t rzeczą k o 
nieczną, abyśm y n ie  ty lk o  su
m ienn ie  i  z nak ładem  w szyst
k ic h  s ił w y k o n y w a li swe po
w inności, ale równocześnie 
ażebyśmy od podstaw  s z k o lili 
się ideo log iczn ie  i  po lityczn ie . 
I  tu  ró w n ie  b y ł p rzyk ładem .

P opa trzm y ty lk o  z ja k ą  do
k ładnośc ią  p rz yg o to w yw a ł się 
do swojego procesu. N ie  m ia ł 
dużo czasu. N aw e t Va roku . Od 
m arca do w rześnia. A  przez 
ca ły  ten  czas m im o, że m ia ł 
skute ręce i  nogi, zn a jd yw a ł 
dość s iły  n ie  ty lk o  na w y d o 
skonalen ie  się w  ję z y k u  n ie 
m ie ck im , ale i  na  przes tud io 
w a n ie  całej b ib lio te k i,  b y  być 
na leżycie p rzygo tow anym  do 
swojego procesu. W  jego dz ien
n ik u  z w ięz ie n ia  zna jd u je m y 
poniższy spis książek:

Spis książek, k tó re  p rzestu 
d iow a ł G eorg i D y m itro w  we  
w ię z ie n iu  p rzyg o tow u ją c  się do 
swego procesu, przed sądem  
na jw yższym  Rzeszy:

1. P a m ię tn ik i B is m a rc k a  ( t rz y  
to m y ) ;

2. D ie tr ic h  Schä fer: H is to r ia  
N iem iec (dw a tom y, 1000 
stron);

3. A lb e r t  von  H o fm a nn : H i
s to ria  po lityczn a  N iem iec  
(cz te ry  tom y);

4. H e in r ic h  von  Sybe l: P o
w stan ie  n ie m ie ck ie j Reszy 
(7 tom ów ))

5. Johannes H o lfe ld : D zie je  
Rzeszy n ie m ie ck ie j 1871— 
1926 (900 s tron);

6. O tto  H inze : H ohenzo lle r
now ie  i  ich  dzieło (700 
s tron);

7. H e rm an Stegem ann: Dzie je  
w o jn y  (4 tom y);

8. D r  A . Messer: H is to r ia  f i 
lo z o fii (5 tom ów );

9. W ik to r  H a lm : M y ś li o Goe- 
them , Lessingu, H ö ld e rlin ie . 

10. K u ltu ra  współczesna.
11. D r  Sugim e la  P o u ra d ro it: 

V o lta ire  i  jego czasy.
12. D r Ju liu s  R e ine r: Z a ra th u 

stra.
13. D r  W erner Boe tte : N auka  

K a n ta ;
14. A leksander L . K ie lla rd :  

Pism a w ybrane , tom  p ią ty  
—  w o kó ł Napoleona.

15. Hugo Rachel: K u ltu ra , na 
ro d y  i  państw a od s ta ro ży t
ności po dzień dzis ie jszy  
(500 s tron);

16. W ilh e lm  Herzog: H e in r ic h  
bon K le is t (400 stron);

17. K le is t:  P ism a w yb ran e  (2 
tom y);

18. W a lte r Scott: N igels S cjen- 
vale.

19. A lb e r t  von H o fm a nn : Z ie 
m ia  w łoska  i  je j h is to ria .

20. M ow y H itle ra ;
21. D zie ła  Goethego (3 tom y);
22. G eo g ra fia po lityczna św ia ta ;
23. H is to r ia  św ia ta  (9 tom ów ) 

w  w yd . P ropyläen.
24. H e in r ic h  von Sybe l: H is to 

r ia  re w o lu c ji 1789— 1800 (10 
tom ów );

25. M . K re m n itz : Zyc ie  k ró la  
K a ro la  Rum uńskiego  —  (4 
tom y);

26. D r  A lf re d  T ische l: Pansla- 
w izm  przed w o jn ą  św ia to 
w ą;

27. A lf re d  S te rn : D zie je  E u 
rop y  od ro k u  1815 aż do 
p o ko ju  fra n k fu rc k ie g o  — 
1871 (3 tom y);

28. R e inho ld  K oser: F ry d e ry k  
W ie lk i;

29. H e in r ic h  F r ie d ju n g : A u 
s tr ia  1848 — 1866. W ojna 
K ry m s k a  a p o lity k a  au 
s tr ia cka ;

30. B ism a rck : D odatek do m y 
ś li i  pa m ię tn ikó w  (2 tom y);

31. B ism a rck : D e k la ra c je ;
32. Jakob M ä h ly : H is to r ia  l i te 

ra tu ry  s ta roży tn e j;
33. B en ito  M usso lin i: Faszyzm ;
34. F ra n k lin  D. Roosevelt: B lo k  

naprzód, p rogram ow e dzieło  
nowego p rezyden ta  Stanów  
Z jednoczonych ;

35. H it le r :  M e in  K a m p f;
36. P ro f, d r B randenburg : Re

w o lu c ja  n iem iecka  (1848);
37. P ro f, d r  E. von  Ester: 

W ie lcy  m yś lic ie le ;
38. M eh ring : H is to r ia  n iem iec

k ie j so c ja l-d em o krac ji;
39. W olfgang W inde lband : Z a 

graniczna p o lity k a  m o
carstw  w  now e j epoce 
(1494— 1919);

40. M o lie re : Kom edie.
41. D ante : Boska K om edia ;
42. Cervantes: D on K ic h o t.
43. B jó rnso n : N ow ele ;
44. H om er: Ilia d a , O dyse ja;
45. S ofokles: D ra m a ty ;
46. Lessing: 5 tom ów ;
47. H e rde r: 4 tom y;
48. W ie land : 3 tom y;
49. Goethe: 12 tom ów ;
50. B y ro n : D zie ła  w yb rane  (4 

tom y);
51. Szeksp ir: D ra m a ty  (9 to 

m ów );
A le  n ie  ty lk o  powyższy spis 

le k tu r  jes t in te resu jący  i  po u 
czający. W  d z ie n n iku  z w ięz ie 
n ia  zna jd u je m y w  ogóle w ie le  
sentencji. O bok dok ładnych  
no ta tek na tem at w szys tk ich  
zajść przed i  w  czasie procesu, 
zn a jd u je m y  m nóstw o w ażnych 
uw ag i  g łębok ich  afo ryzm ów . 
P rzytaczam y n ie k tó re  z n ich :

K ażdy za w a rty  na tym  
św iecie  p o k ó j stanow i p ro 
w izo riu m , trw a  aż do n a 

stępnego.
#

Zycie ludzk ie  składa się 
z w ie lu  w a lk .

N ie  jes t dobrze zapewniać  
n iep rzy jac ie la , że jego napadu  
w  każdym  w yp a d k u  będziem y  
oczekiwać.

W ilk  pożre tego, k to  z siebie 
ro b i owcę.

»
Ś w ia tow a kon fe renc ja  go

spodarcza odłożona.
(Zaostrzenie stosunków  m ię 

dzy A m e ryką  a A n g lią  —  
F ranc ją ):

#
N arodow o-soc ja lis tyczna  m o

w a w  S po rtow ym  Pałacu (10 
lipca).

*

„S oc ja lizm  oznacza, że naród  
p rz y ją ł taką  życ iow ą fo rm ę, 
k tó ra  odpow iada jego m o ra l
ności i  jego poczuciu p ra w a  (71) 
N ie m ożna p rzeprow adzić na 
w ie k i dzie lące j l in i i  m iędzy  
pracą a p raw em  własności... 
P raw o w łasności n ie  może 
n ig d y  samo w yko rzys tyw ać, 
załeży ty lk o  od p rzeds ięb io rcy“  
(A ch  id io tyzm !).

•

Z yc ie  G eorg i D y m itro w a  
je s t p rzyk ład em  po lityczn e j 
stałości i  n ieustraszoności 

przed w rog iem . Z  bogate j, re 
w o lu c y jn e j dz ia ła lnośc i p a r ty j
ne j tow arzysza D y m itro w a  
czerp iem y cenne na uk i. Jego 
życie i  czyny uczą nas, ja k  
m ożna być w ie rn y m i synam i 
i  ob rońcam i in te resów  k lasy  
robo tn icze j i  in te resów  swo
jego narodu, a p rz y  ty m  ja k  
być p ra w d z iw y m  in te rn a c jo 
na lis tą , b o jo w n ik ie m  oddanym  
bez resz ty  spraw ie  m iędzyna
rodow ego p ro le ta ria tu .

B edrz ich  G em inder.



Po w y je źd z ie *) z R o s ji M ic k ie 
w ic z  podróżow a ł; tę s k n ił je d 
na k  za p rz y ja c ió łm i a zw łasz

cza za g rą  M . S zym anow skie j. Już 
dn ia  2. 6. 1829 r . p isa ł do n ie j z 
H am burga : „D o tą d  n ie  mogę
w m ó w ić  w  siebie, że jestem  ta k  
d a le k o . . .  i  że trzeba odw yknąć 
od fo rte p ia n u  P a n i. . .  n ies te ty  
wszystko to  ju ż  m i się stało n ie - 
odb ic ie  po trzebnym .“  W  cztery 
d n i późn ie j zna laz ł się M ick ie w icz  
w  B e r lin ie , skąd w y s ła ł znow u 
lis t  do S zym anow skie j u trz y m a 
n y  w  tęskn ym  na s tro ju . T u ta j 
„n ic  n ie  zna lazłem , co b y  m i w y 
nagrodz iło  nasze ob iady, m u z y k i 
i  p rzechadzk i.“

M łodz ież po lska, p rzebyw a jąca  
w te d y  na s tud iach w  B e rlin ie , 
w yd a ła  na cześć M ick ie w icza  
„ucz tę  u  Jagora najlepszego 
wówczas res ta u ra to ra “  (A lb um  
pam ią tkow e  A . M ick ie w icza  w y 
da ł W . P ias t [Bełza ], L w ó w  1889). 
N a jw ięce j w iadom ości o pobycie  
poety w  B e r lin ie  p rzekaza ł nam  

, w  sw oich w spom n ien iach  W. C y
b u lsk i, późn ie jszy p ro f. f ilo lo g ii 
s ło w ia ńsk ie j na un iw e rsy te tach  
b e r liń s k im  i w ro c ła w sk im .

„W szyscy ub iega li się o to, by  
M ic k ie w ic z o w i okazać u w ie lb ie 
n ie  lu b  o fia row ać us ług i. Co dzień 
od b yw a ły  się zebran ia p ry w a tn e  
i  ob iady, zwłaszcza, że b y ła  to 
c h w ila  ja rm a rk u  na w e łnę, na 
k tó rą  w ie lu  o b yw a te li z Poznań
skiego p rzyby ło . Podczas je dn e j 
z ty c h  uczt poeta, gdy ju ż  w stano 
i  zaczęto coś śpiewać p rzy  fo r te 
p ian ie , nakaza ł m ilczen ie . W szy
scy b y l i  posłuszni. Poeta im p ro 
w izo w a ł śp iew a jąc p rzy  akom pa
n iam encie fo r te p ia n u  na nu tę : 
„Z a  szum nym  D n ies tre m “ .1) P ie 
śni t e j . . .  n ik t  n ie  b y ł w  stan ie

FRANCISZEK GERMAN W  Roku Mickiewiczowskim

Kochał pieśni ludowe i Mozarta
O muzycznych zainteresowaniach Mickiewicza c z q ś ć  trzecia

spisać. P rzypom inam  sobie ty lk o , 
że obudz iła  w ówczas zapał n ie 
s łychany; rów n ież  ja k  druga 
pieśń, także im p row izow ana , Poe
ta  śp iew a ł na  m e lod ię  poloneza 
K ośc iuszk i.“  (C yb u lsk i —  O dczy
ty  o poez ji po lsk ie j. Poznań 1870, 
t. I, s. 212).

. Echo uczty, op isanej przez C y
bu lsk iego, odezwało się w  liśc ie  
M ick ie w icza  do F r. M alew skiego 
z 12. 6. 1829 r.: „T u te js i Polacy 
d a li m i ob iad, „e in  -wenig b u r -  
schikos“  (coko lw iek  po bu rszow - 
sku). W ie le  by  o ty m  pisać. C ie
szyłem  się, iż  m uzyka  u  n ich  w ię 
cej k w itn ie  i  p ieśn i m a ją  pod do
s ta tk ie m  i  le p ie j nucą n iż  nasz 
O n u fry “  P ie traszk iew icz.

W  B e rlin ie  pozna ł M ick ie w icz  
rów n ież  „po lecony lis ta m i Szy
m anow sk ie j, kom pozy to ra  i  d y 
re k to ra  b e r liń s k ie j akadem ii śpie
w u , K a ro la  F ry d e ry k a  Z e lte ra  
(k tó ry  m ia ł uw iad om ić  Goethego 
o b lis k ie j w izyc ie  poety), • oraz 
znanego m uzyka  i  kom pozyto ra  
F e liksa  M endelssohna —  B a r-  
to ld y .“  (Bogdan Z akrze w sk i — 
M ic k ie w ic z  w  B e r lin ie . P rzeg ląd 
Zachodn i, Poznań 1949, n r  3/4).

Z B e r lin a  w y je c h a ł M ick ie w icz  
dopiero w  końcu  czerwca 1829 r. 
P rzed w y jazde m  P o lon ia  b e r liń 
ska u rzą dz iła  poecie serdeczne

ALFRED LIGOCKI

Aleksander Gierymski
m alarz realista

Dla  u w y p u k le n ia  szczególnej 
aktua lnośc i m a la rs tw a  A le 
ksandra  G ierym skiego dla  

współczesnej p la s ty k i po lsk ie j, 
w ypada naszkicow ać n a jw a ż n ie j
sze p rob lem y, ja k ie  m a la rs tw o  
współczesne, a szczególnie po lsk ie  
m usi rozw iązać, by  odnaleźć za
gubioną drogę do społeczeństwa.

Z da je  się n ie  ulegać w ą tp liw o 
ści, że m a la rs tw o  współczesne, a 
szczególnie m a la rs tw o  sztalugowe  
przechodzi g łębok i k ryzys  i  to  za
rów no k ryzys  k o n ta k tu  ze społe
czeństwem , ja k  i  k ry z y s  w e 
w nętrznego rozw o ju .

N ig d y  chyba w  h is to r ii m a la r
s tw a k o n ta k t m iędzy m alarzem , a 
szerok im i m asam i odb iorców  nie  
b y ł ta k  g ru n to w n ie  ze rw an y ja k  
obecnie. Przez rozb ic ie  w id z ia n e j 
przez w szys tk ich  lu d z i m n ie j w ię 
ce j je d n a k o w i s tru k tu ry  b a rw n e j 
św ia ta  zewnętrznego i  kom pono
w an ie  jego s k ła d n ikó w  w ed ług  
s k ra jn ie  su b ie k tyw n ych  zasad —  
m ala rz  współczesny pozostaw ił 
ty lk o  jedną  drogę do zrozum ien ia  
sw ych obrazów ; um ie ję tność este
tycznego w zruszan ia  się czystą 
grą ko lo ró w , l in i i  i  b ry ł.  W szyst
k ie  inne  d ro g i zbu rzy ł. W sku tek  
tego w id z  a lbo posiadać m u s i w  
dziedzin ie  w ra ż liw o śc i p las tyczne j 
to, co w  m uzyce nazyw a  się „s łu 
chem ab so lu tnym “  albo drogą 
m ozo lnych  ćw iczeń, m us i w y 
ksz ta łc ić  w  sobie coś zbiżonego do 
te j w raż liw ośc i. P ierw sza w ła śc i
wość z n a tu ry  rzęczy n ig d y  n ie  
w ystęp u je  masowo, a na w y 
kszta łcenie w  sobie je j surogatu  
o lb rzym ia  większość lu d z i n ie  ma 
m ożliw ośc i, an i po p ro s tu  czasu.

T a k  w ięc  obecna izo lac ja  m a 
la rs tw a  n ie  je s t je d yn ie  w y n i
k iem  norm alnego w  h is to r ii sz tu
k i opóźnien ia re a k c ji społeczeń
s tw a przez zaskoczenie go now ą  
postacią środków  artys tycznych , 
lecz je s t z założeń samego m a la r
s tw a  trw a ła . -

D ru g i k ryzys  do tyczy pe rspek
ty w y  ro z w o ju  samego m a la rs tw a. 
N a to, iż  p rz y b ra ło  ono obecną 
postać, z łoży ło  się w ie le  przyczyn , 
na k tó ry c h  analizę trzeba by  po 
św ięcić osobne s tud ium . Z w rócę  
je d yn ie  uwagę na jedną  z n a j
w ażn ie jszych  p rzyczyn , a m ia no 
w ic ie  na to, iż  na  sku tek  w y n a 
la zku  fo to g ra f ii i  f i lm u  obraz 
szta lugow y został pozbaw iony n ie 
m a l w szys tk ich  dotychczasowych  
fu n k c ji społecznych, ja k  unaocz
n ian ie  zdarzeń z h is to r ii i  l i te ra 
tu ry , u trw a la n ie  w yg lą d u  lu d z i 
i  rzeczy, prcrpagowanie id e i itp .

Te w szys tk ie  p rzyczyn y  s p ra w i
ły , iż  m a la rs tw o  w yco fa ło  się do 
w arsz ta tu . Obecną jego postawę  
okreś lić  m ożna ja ko  postawę  
fu n k c jo n a ln e j bezradności. M a la rz  
m a lu je  bez ja k ie g o k o lw ie k  ko n 
kre tnego zam ów ien ia  społecznego, 
na jd o s ło w n ie j „sob ie -  a m uzom “  
i  je s t psycholog iczn ie  zrozum ia łe , 
że w  ta k ie j s y tu a c ji zasklep ia  się 
w  sw ym  w arsztacie , a racze j la 
b o ra to r iu m  i  że przede w szys tk im  
eksperym entu je  i  doskona li n a 
rzędzia.

W  ty m  la b o ra to r iu m  siedzi m a 
la rs tw o  szta lugowe ju ż  n iem a l 50 
la t i  n ie  w ychodz i m u  to na zd ro 
w ie . N ie  m ożna bez końca dosko
n a lić  na rzędzi bez zna lezien ia  
celu ich  zastosowania. W yn ik ie m  
tego je s t fa k t,  że w  m a la rs tw ie  
pa n u ją  ciąg le  jeszcze zdobyw cy  
now ych  w iz j i  m a la rsk ich  z po 
czą tku  tego w ie ku , obecnie ju ż  
starcy, ja k  Picasso, M atisse, n ie 
daw no z m a rły  B on na rd  i  in n i, 
a m łodzież m a la rska  k rę c i się 
w  k ó łk o  w  sw o is tym  akadem iz
m ie  d e fo rm a c ji n ie  w idząc d rog i 
w y jśc ia .

D roga ta  w iedz ie  ty lk o  przez 
naw iązan ie  k o n ta k tu  z tą  ba rw ną  
postacią św ia ta  zewnętrznego, 
k tó ra  jesi dostępna w szys tk im , 
a w ięc przez p o w ró t do rea lizm u .

N a czym  polega rea lizm  w  
m ala rs tw ie?

N a jb a rd z ie j oczyw istą  jego w ła 
ściwością je s t to, iż  p rze dm io ty  
nam alow ane są podobne do tych, 
k tó re  p rzedstaw ia ją . In n y m i s ło
w a m i m a la rz  p rzy  budow an iu  w i
z j i  este tycznej n ie  narusza zasad
n icze j s t ru k tu ry  b a rw n e j p rzed
s taw ianych  p rzedm io tów , w  ja 
k ie j og ląda je  w  rzeczyw istości 
cz łow iek no rm a ln y , w  p rze c i
w ie ń s tw ie  do de fo rm a to ró w  i  ab

s trakc jo n is tó w , k tó rz y  tę s tru k tu 
rę  ro z b ija ją , g ru pu jąc  je j  sk ła d 
n ik i  w  sposób dow olny.

Cecha ta  n ie  tłum aczy je dn ak  
w szystkiego. Przez  5 w ie kó w  m a 
la rs tw o  eu rope jsk ie  n ie  ty lk o  n ie  
narusza ło in te g ra lno śc i „n o rm a l
nego“  w yg ląd u  rzeczy, lecz na w e t 
staw ia ło  sobie za jeden z celów  
ja k  n a jw ie rn ie jsze  oddanie tego 
w yg lą d u  na p łó tn ie , a m im o to  
n ie  może ono w e w szys tk ich  swo
ich  fazach być nazwane re a li
stycznym .

P onadto p rzy jęc ie  te j cechy, ja 
ko w y łączną  postawę d e f in ic ji re 
a lizm u  m a la rsk iego  n ie  zakreśla  
gran icy  pom iędzy rea lizm em  a na 
tu ra lizm em .

Is to ta  rea lizm u  leży gdzie in 
dzie j, a m ianow ic ie  w  postaw ie  
m alarza wobec św ia ta  zew nę trz 
nego.

R ealizm  w  sztuce zakłada n ie 
zależny od nas b y t św ia ta  ze
w nętrznego sensowność jego  
s tru k tu ry  i  celowość naszego is t 
n ien ia  w  jego ram ach. Cechuje go 
p o zy tyw n y  stosunek do rzeczyw i
stości zarów no in te le k tu a ln y  ja k  
uczuciow y. D la  m a la rza -re a lis ty  
w yg ląd  św ia ta  zewnętrznego u w a 
ru n k o w a n y  naszym i cecham i psy- 
c h o -fizyczn ym i n ie  jes t skrępo
w an iem  in w e n c ji a rtys tyczne j, ani 
złem  kon iecznym i Jest d la  niego  
źród łem  podn ie t tw ó rczych , a p rzy  
budow an iu  z e lem entów  tego 
św ia ta  w iz j i  m a la rs k ie j n ie  dąży 
do p rzekreś len ia  tego w yg lądu , 
an i też n ie  uc ieka przed n im , lecz 
stara się odsłon ić  bogactwo w ra 
żeń este tycznych w  n im  za w a r
ty c h  przez zdzieran ie skorup, n a 
ros łych  z o tęp ien ia  w raż liw ośc i, 
ko n w e n c ji, p rzyzw ycza jen ia  i  b ie r
ności psych iczne j i  p rze s ła n ia ją 
cych urodę św iata.

Ten na  w skroś czynny stosunek 
do p rzeds taw iane j rzeczyw istości 
ró żn i rea lis tę  w  sposób zasadn i
czy od n a tu ra lis ty , k tórego po d 
staw a polega na b ie rn ym  p rz y j
m ow an iu  n a jb a rd z ie j p o w ie rz 
chownego i  konw encjona lnego  
w yg lą d u  rzeczy i  n iew o ln iczym  
kop io w a n iu  go na  p łó tn ie .

W  p rze c iw ień s tw ie  do rea lizm u , 
m ala rs tw o  de fo rm acy jne  i  ab
s tra kcy jn e  zakłada n ie  zawsze 
zresztą św iadom ie, n ie w ia rę  w  is t 
n ien ie  niezależnego od nas św ia 
ta  zewnętrznego, w  sens jego  
s tru k tu ry  i  w  cel naszego is tn ie 
n ia . D latego też p rzy  budow ie  w i
z j i  m a la rs k ie j odw raca się od b u 
dow y p las tyczne j św iata, s tara jąc  
się tw o rzyć  ją  w ed ług  w łasnych  
in d y w id u a ln y c h  zasad. M ala rs tw o  
to  je s t p ro d u k te m  schy łkow ym , 
n ieh um an is tycznym  i  pozbaw io
n ym  rezonansu społecznego. Jest 
id e a ln ym  w yrazem  św ia topog lą 
dów ka ta s tro ficznych .

W y n ik a  stąd jasno, że m a la r
stwo de fo rm acy jne  je s t ja k  n a j
ba rdz ie j obce św iatopoglądom , 
zak łada jącym  m ożliw ość czynne
go p rzekszta łcan ia  św ia ta  przez 
cz łow ieka  w  k ie ru n k u  postępu 
społecznego i  ku ltu ra lneg o .

Przez n a w ró t do re a lizm u  może 
w ięc m a la rs tw o  naw iązać k o n ta k t 
z m asam i n ie  ty lk o  przez udostęp
n ien ie  środków  ekspresji, ale 
i  przez to iż  w łącza się w  ten  
sposób w  n u r t ich  dążeń i  dz ia
łan ia .

P rzy  p rze s ta w ian iu  się m a la r
stw a po lsk iego na rea lizm  n ie  na 
leży zapom inać, że m am y n iezby t 
dawną, jednakże bogatą tra d yc ję  
m a la rs tw a  rea listycznego. Jego 
na jw ażn ie jszym  przedstaw ic ie lem  
w  w ie k u  X IX  je s t A leksander 
G ie ry m s k i (u r. 1849, z m a rł 1901).

G ie rym sk i, obecnie jeszcze zby t 
mało. p o p u la rn y  w  s tosunku  do 
w a g i sw e j tw órczości, b y ł za ży 
cia w  Polsce, poza ga rs tką  p rz y 
ja c ió ł ze S tan is ław em  W itk ie w i
czem na czele, ca łkow ic ie  n iedo 
ceniany.

L a ta  jego na jw iększego rozw o ju  
twórczego od 1875 do 1890 r. p rz y 
pada ją  na okres szczególnie c iem 
n y  w  h is to r ii m a la rs tw a  p o lsk ie 
go. M ala rs tw o  to, budzące się za
ledw ie  do sam odzielnego życia, 
w pad ło  w  o rb itę  ja k  n a js z k o d liw 
szych w p ły w ó w  estetycznych, 
a m ia no w ic ie  w  o rb itę  w p ły w ó w  
szko ły m on a ch ijsk ie j. O kres od 
początku X IX  w ie k u  do w y s tą 
p ien ia  im p res jo n is tó w  (ok. 1860 r.)

(Dokończenie na s tr. 4.)

pożegnanie, k tó re  op isa ł W . C y - z 
b u ls k i:  „Z g ro m a d z ili się jego zna
jo m i jeszcze raz na w ieczorne ze
b ran ie  . . .  B aw iono  poetę śp iew a
m i p a trio ty c z n y m i, n a ro d o w ym i i 
lu d o w y m i, o co szczególnie p ro 
sił. W ie le  rzeczy n ieznanych za
no tow a ł sobie.“

Po w y jeźdz ie  z N iem iec, zw ie 
d z ił M ic k ie w ic z  Czechy, S zw ajca
r ię  i  W łochy. W reszcie 18.11.1829 
r. osiad ł w  Rzymie.^ P ob y t poety 
w  s to licy  chrześc ijaństw a s k re ś lił 
osta tn io  za jm ująco M . Jas trun : 
„D z ię k i ks iężn ie Zeneidzie W o ł- 
koń sk ie j salony R zym u stanę ły  
przed poetą otw orem . Jak  n ie - 
gdvś w  M oskw ie , M ic k ie w ic z  b y -  ■ 
w a ł u  n ie j na w ieczorach, k tó re  
sku p ia ły  a rys tok ra c ję  rodow ą  i  
osobistości z całego św ia ta , ba 
w iące podówczas w  W iecznym  
M ieście. K siężna rów n ież  p rzed 
s taw iła  go pos łow i rosy jsk iem u 
ks ię c iu  G a g a ry n o w i. . .  N a  b a lu  
u  ks ięc ia  G agaryna M ic k ie w ic z  
ro zm a w ia ł ze znakom itośc iam i 
św iata a rys tokra tycznego ówczes
ne j E u ro p y  —  z H oracjuszem  
V em etem , Thordw a ldsenem , (k tó - 
ry  rzeźb ił pop iers ie  M . Szym a
no w sk ie j w  m arm urze) i  C om m u- 
cinem  . . .  O rk ie s tra  g ra ła  a rię  z 
D on Juana. Czas m iędzy 28 lis to 
pada 1829 a lu ty m  1830 ro k u  w y 
p e łn ion y  b y ł w  R zym ie ba lam i, 
uroczystościam i kośc ie lnym i, p rz y 
ja zdam i i  od jazdam i cudzoziem 
ców  . . .  P rzy  dźw iękach m u z y k i 
M oza rta  i  R ossin iego2) na t le  R o
m y  cezarów i  R zym u Ju liusza  I I  
wszystko nab ie ra ło  odświętnego 
znaczen ia . . .  N a w izyc ie  u  h ra 
biego A n kw icza  pozna je M ic k ie 
w icz  Ewę H e n rie tę  (k tó ra  n ie n a j-  
gorzej g ra ła  na fo r te p ia n ie ) . . .  Na 
rauc ie  u  P o tock ich  w id z i H e n rie 
tę w  s tro ju  ba lo w ym  . . .  z n ó w  ba l 
u  ks ięc ia  G agaryna, b a l u  T o r lo -  
n ii,  b a l kos tiu m o w y  w yd a n y  
przez ko lon ię  angielską. Salony 
a rys tokra tyczne  zos taw ia ły  czczość 
i  nudę. N a jm ilsze  b y ły  w ieczo ry  
spędzane w śród P o laków .“ 3)

M im o  to w  je d n y m  z lis tó w  do 
M alew skiego ż a lił się M ick ie w icz : 
„N ie  w iem , dlaczego częściej, n iż  
d a w n ie j, napada m n ie  tęsknota 
do k ra ju .“  Poeta t ra c ił wesołość 
i  pogodę ducha. N ie  uszło to u w a 
g i p rzy ja c ió ł. O to co zanotow ała 
J u lia  z G rocho lsk ich  H e n ryko w a  
Rzewuska w  sw o im  dz ien n iku : 
„P o jech a liśm y  raz z M ic k ie w i
czem do w i l l i  P a n f ili,  tam , n i 
p iękność sosen ba ldach im ow ych , 
n i m uzyka  organow a w odą p o ru 
szana, n ic  n ie  zdo ła ło  zm nie jszyć 
jego tęskn o ty  za k ra je m .“  (K s ię 
ga pam . na ucz. setnej r .  u r. 
M ic k . I, 44).

W  la ta ch  1829 —  1830 spo tyka ł 
M ic k ie w ic z  w e F lo re n c ji M ich a ła  
K leofasa ks ięc ia  O gińskiego, ko m 
pozy to ra  znanych polonezów, k tó 
rego m uzyka  daw a ła  poecie w ie 
le  zadowolenia.

v . jP- \ t ï r

Pomnika Adama M ickiewicza 
w Paryżu

W  lip c u  1830 r . zna laz ł się M ic 
k ie w icz  w  G enui. W  m ie jscow ym  
tea trze  poeta pozna ł d y re k to ra  
tam t. o rk ie s try  P o laka  F ranciszka 
M ireck iego , kom pozy to ra  oper i  
nauczycie la  śpiewu. M ire c k i m a
rz y ł od daw na o nap isan iu  opery 
po lsk ie j i  c ieszył się z poznania 
M ick iew icza , „do  k tó rego  p rz y 
czepił się ja k  p ija w k a , aby d la  
niego lib re tto  nap isa ł.“  M ire c k i 
podobno zachw yca ł się szkicem  
lib re tta  i  p rz yg o to w yw a ł m e lo 
die. M ic k ie w ic z  n ies te ty  n ig d y  nie  
uko ńczy ł lib re t ta  o „Le g ion iśc ie “ .

Po u p ad ku  po w stan ia  lis to p a 
dowego zna laz ł się M ic k ie w ic z  w  
D reźnie , skąd w y je c h a ł do P a
ryża. W raz z n im  p rzyb y ło  do 
F ra n c ji w ie lu  ro d a kó w  o n a jro z 
m a itszych  poglądach, zw aśn io
nych  i  zaw iedz ionych w  swoich 
nadzie jach. Poeta słow em  i  p ió 
rem  s ta ra ł się w p ły n ą ć  na  w z b u 
rzone u m y s ły  tu łaczy , ale nada
rem n ie . W  końcu  b y ł zmuszony 
„zam knąć d rz w i od ha łasów  E u ro 
p y “ , b y  duchem  przenieść się „do 
ty c h  pagó rków  leśnych, do tych  
łą k  z ie lonych “  pozostaw ionych w  
k ra ju . W  ty m  czasie M ick ie w icz  
tw o rz y ł „P ana Tadeusza“  w  po
godnym  n a s tro ju  i  w  otoczeniu 
serdecznych p rz y ja c ió ł ta k ic h  ja k : 
I .  D om ejko , B. Z a lesk i, S. W it-  
w ic k i i  in n i.  Poeta w ieczo ram i 
o d czy tyw a ł im  pisane w  ciągu 
dn ia  rozd z ia ły  „w ie js k ie j p o w ie 
ści“  i  „n u c ił w ra z  z n im i p ieśn i 
lite w s k ie , b ia ło ru sk ie  i  u k ra iń 
skie ; ż y ł w sp om n ien iam i m ło do 
ści spędzonej na L itw ie . “  (A lb u m  
pam. A. M ick ie w icza  w y d a ł W. 
P ias t (Bełza), L w ó w  1889 r.).

W  p ie rw szych  la ta ch  p o b y tu  w  
P aryżu  spo tyka ł się M ick ie w icz  
rów n ie ż  z M a u ry c y m  i  K a m ile m  
M och na ck im i, k tó rz y  p ię k n ie  g ra li 
na  fo rte p ia n ie . P ie rw szy  z n ich  
da ł się poznać ja k o  p ian is ta  i  k r y 
ty k  m uzyczny jeszcze w  W arsza
w ie  przed rb . 1830, k ie d y  w sp ó l
n ie  z Chop inem  g ry w a ł w  otocze
n iu  p rzy ja c ió ł, k tó rzy  w  dzień 
ro z p ra w ia li o idea łach rom a n tycz 
nych, a po nocach o d b y w a li p rze 
chadzki po Pow ązkach i  B ie la 
nach. Czasy te  będzie w sp om in a ł

rozrzew n ien iem  J. B . Za lesk i 
po czterdziestu la ta ch  w  w ie rszu  
„Z adum a i  N o k tu rn o “ , pośw ięco
n ym  S. W itw ic k ie m u .

„S te fa n ie  serce m d le je  —  
W arszaw scy dw a j m uzycy —  
T ych  nocy czarodzeje — 
Szopenek i  M au rycy .

B y ły ć  to  s ławne gody!
M uzycy  i  w ieszczowie,
Od z d ro ju  żyw e j w o dy
K u  Polsce w ia li  zdrow ie...

O ty c h  „s ła w n ych  godach“ , 
u św ie tn ion ych  m uzyką  C hop ina i  
M ochnackiego, w spom ina  ZalesKi 
rów n ież  w  sw oim  p a m ię tn ik u : 

Ze S tefanem  W itw ic k im  często 
gościliśm y to u  F ry d e ry k a  (Cho
p ina), to  u  M aurycego (M ochnac
kiego), p rzys łuch u ją c  się ic h  po 
pisom  . . . “  M ochnack i p isa ł cenne 
ro zp ra w y  i  sprawozdan ia m uzycz
ne m. in . w  r. 1827 w  W arsza
w ie  pośw ięc ił k i lk a  a rty k u łó w  
K a ro lo w i L ip iń s k ie m u , jednem u 
z n a jśw ie tn ie jszych  p rze ds taw i
c ie li po lsk ie j g ry  skrzypcow e j. *V 
k i lk a  la t  późnie j na  e m ig ra c ji 
w y s tą p ił M ochnack i w  M e tzu  na 
pu b liczn ym  koncerc ie  na rzecz 
ubogich, czaru jąc słuchaczy m i
strzow ską grą, co z w ie lk im  
uznan iem  p o d k re ś lił recenzent 
m uzyczny w  C ourie r de la  M o - 
selle.

D n ia  22. 7. 1834 M ickiew icz^ zem 
się z C e liną  Szym anowską, „ś lię z - 
ną' i  p ię k n y m  głosem obdarzoną , 
có rką  p ia n is tk i, k tó rą  poeta po 
zna ł p rzed p ięc iom a la ty .  W  ty m  
czasie „z ja w ia  się na rue  de la  
P ep in ie re  p iękne  „ fo rte p ia n o  . 
G ry w a ją  na n im  zapewne oboje 
__ M ic k ie w ic z  może naw e t czę
ście j n iż  da w n ie j? “  (T. Szulc 
M uzyka  w  dzie le lite rack im .).

P an i Ce lina, k u  w ie lk ie m u  za
dow o len iu  m ałżonka, często od
tw a rz a ła  dobrze m u  znany z P e- 
tcrsburgci l i tw o r  m uzyczny, n s p i-  
sany przez je j m atkę, s łyn ny  n o k 
tu rn  „L a  m u rm u re “ , k tó ry  p rz y 
po m in a ł m u  nas tro je  rodz inne  z 
P o lsk i. W ieczoram i m ło d z i m a ł
żonkow ie  p rze g ląda li a lbum y k ło 
n i  S zym anow skie j, p rzyw iez ione  
przez p. C e linę po śm ie rc i m a tk i 
do Paryża. D ru g i z n ich , tzw . 
„A lb u m  m u s ik a l“ , zaw ie ra ł zb ió r 
au togra fów , „na js ła w n ie jszych  da
w n ie jszych  kom pozyto rów , z 
um yś ln ie  przez każdego z n ich  na 
pa m ią tkę  d la  S zym anow skie j na 
pisaną m uzyką .“  Po śm ie rc i żony 
M ick ie w icza  m ia ł go u  siebie d łu 
gie łaita W ładys ław , na js ta rszy 
syn poety, a po n im  jego córka 
M aria , do dziś ży jąca w  P aryżu, 
k tó ra  o fia ro w a ła  go swego czasu 
M uzeum  M ick ie w icza  w  P aryżu. 
O a lbum ach Szym anow skie j p isa ł 
obszernie S tan is ław  M o ra w s k i w  
swoich pa m ię tn ika ch  z r. 1849, 
w yd an ych  przed dw udzięstu  la ty  
p. n. „W  P e te rsb u rku “  przez W y 
da w n ic tw o  P o lsk ie  w  Poznaniu.

N ie k ie d y  w y b ie ra ją  się państw o 
M ick ie w iczo w ie  do te a tru . W  l iś 
cie z 25. 1. 1835 r. do A n to n io s t- 
w a  O dynców  ta k  pisze p. Ce lina:
. . .  „N a  operze w ło s k ie j byw am y 
czasem . . .  Z te a tró w  francu sk ich  
znam  ty lk o  o p e rę . . .  Po w ło s k im  
śpiew ie F rancu z i zupe łn ie  kaleczą 
uszy . . .  M am  fo rte p ia n  i  n ie  da ję  
m u  próżnować, k ie d y  się m am  
dobrze. Ja  lu b ię  m uzykę  eon 
amore, a A da m  ta k i m elom an, że 
m i n ie  pozw ala je j zan iedbyw ać, 
k ie d y  m ię  czasem le n is tw o  na 
padn ie.“  (Księga pam . A . M . , I ,  
22-23).

W  następnym  ro k u  o d no w ił 
M ic k ie w ic z  znajom ość z kom po
zyto rem  A n to n im  K ą ts k im . W  
sw oich w spom n ien iach  o A . M ic 
k ie w iczu  pisze on ta k : „W  r. 1836 
p rzen ieś liśm y się na  m ieszkan ie 
do Paryża, gdzie po la ta ch  sied
m iu  spo tka łem  się znow u z M ic 
k iew iczem  . . .  Należa łem  przez 
w ie le  la t  do bliższego k ó łk a  jego 
p a rysk ich  p r z y ja c ió ł. . .  M ic k ie 
w icz  często u  nas b y w a ł w  P a ry 
żu i  p rz y jm o w a ł ud z ia ł w  naszych 
rodz innych  uroczystościach ..

tep ianu, a o jc iec uczy ł m n ie  śpie
w ać: „W anda leży w  naszej z ie
m i“ , „P o lec ia ła  przep ióreczka w  
proso“ , „Nasza dziewczyna robo
cza b y ła  . .  Często też o jc iec n u 
c ił m i sm ętną piosenkę „Id z ie  
żo łn ie rz  borem , lasem  . . . “ , ale ta  
zawsze m n ie  w p ra w ia ła  w  w ie lk i 
sm utek. Pon iew aż m ow a tam  b y 
ła  o brac ie  i siostrze, w yobraża
ła m  sobie zaraz W ładz ia  żo łn ie 
rzem  i  kon ika , powracającego do 
m n ie  po jego śm ie rc i: n ig d y  n ie  
m ogłam, dosłuchać do końca ża
łosnej te j śp iew k i. Raz Bohdan 
Za leski p rzy je ch a ł do Lozanny i 
coś m ów iono  w ieczorem  o poezji; 
ja , siedząc na ziem i, p rz y s łu c h i
w a łam  się n ib y  rozm ow ie , lecz w  
is toc ie  n ic  n ie  rozum ia łam . W tem  
o jc iec nuc ić  zaczął: „ Id z ie  żo ł
n ie rz  borem , lasem . . . “  N im  do
szedł do końca, rozbeczałam  się 
rzew n ie  i  zaczęłam zanosić się od 
płaczu.

— Otóż w idz isz  —  rz e k ł o jciec 
do p rzy ja c ie la  —  ja k  s iln ie  dzia ła  
poezja ludow a.

A le  od te j p o ry  p iosenk i te j 
ju ż  m i n ie  śpiewał. P am iętam  też, 
że o jc iec m ó j, k tó ry  z ogrom nych 
okien salonu często z upodoba
n iem  p rz y p a try w a ł się szalejącej 
na jez iorze bu rzy , lu b i ł  czasem, 
aby m u  wówczas grano. B a w ił 
przez ja k iś  czas w  Lozann ie  zna
ny  g ita rzys ta  Szczepanowski i 
często u  nas byw a ł. O jc iec rad 
s łucha ł jego m u z y k i i  szczególniej 
lu b i ł  b u rz liw ą  hiszpańską cachu- 
chę4). Otóż ta  cachucha odbyła

Podobizna dodatku muzycznego do 
wydania ozdobnego „K onrada W al
lenroda“  i  „G rażyny“ ! Paryż 1851.

się z tow arzyszen iem  w ic h ru  i  
grzm otów . S tąd i  ja  nauczyłam  
się n ie  lękać b u rzy  i '  podziw iać 
piękność b łyskaw ic , rozd z ie ra ją 
cych ch m u ry  . . . “

W  lecie  następnego ro ku , „po 
zam kn ięc iu  k u rs ó w “ , M ick ie w icz  
i Z a lesk i „o d b y li w ycieczkę na 
M o n t-B la n c  i  m ie w a li ch w ile  
szczerej, n iczym ' n ie  zamąconej 
wesołości; w yrazem  je j jes* 
w ie rsz  Zaleskiego „T w a rd o w s k i 
pod. Bożą f ig u rą “ , śp iew any przez 
obu poetów  na nutę, k tó rą  słyszał 
n iegdyś M ic k ie w ic z  w  ja k im ś  za
śc ianku szlacheckim .“  (M azanow - 
sk i —  J. B. Z a lesk i, w yd.- 2. Pe
tersburg , 1901, s. 75— 76).

W  k ilk a  m iesięcy po te j w y 
cieczce M ick ie w icz  w ró c ił z L o 
zanny do Paryża, gdy rząd f r a n 
cuski po w o ła ł go na pro fesora  l i 
te ra tu r  s łow iańsk ich  w  wyższej 
ucze ln i p a ry s k ie j zw. K o leg ium  
F rancusk im . Na t rz y  d n i przed 
p ie rw szym  w yk ła d e m  M ic k ie w i-

A n to in e  B ou rde lle , tw ó rca  pom nika, 
u  stóp swego dzieła

W iem y o ty m , że p. Ce lina M ic 
k ie w iczo w a  m ia ła  m iły  i  p ię kn y  
głos. N ie  zawsze je d n a k  m uzyka  
je j i  śp iew  s p ra w ia ły  M ic k ie w i
czow i przy jem ność. Serce m u  się 
rw a ło  w  strzępy d n ia  9. 11. 1838 r. 
k ie d y  żona przez dw ie  godziny 
g ra ła  a następn ie śp iew ała w  
ob łą kan iu  p ieśń  H a lbana  z „K o n 
rada W a llen ro da “ : „W il i ja  na 
szych s tru m ie n i rodz ica “ . Z  in 
nym  uczuciem  s łucha ł poeta te j 
p ieśn i w  r . 1829 w  Petersburgu, 
k ie d y  śp iew a ła  ją  jeszcze ja ko  
panna Szym anow ska, ciesząc się 
doskona łym  zdrow iem . (L is t E. 
Januszkiew icza do p. La riss  z 20. 
11. 1838 r. Lam us, 1909 r. z. V II.) .

W  pa źdz ie rn iku  1839 r. o trz y 
m a ł M ic k ie w ic z  ka te d rę  li te ra tu 
r y  ła c iń sk ie j na un iw e rsy tec ie  
szw a jcarsk im . C órka poety, M a ria  
z M ic k ie w ic z ó w  Górecka, zanoto
w a ła  w  sw o ich „W spom nien iach 
o A . M ic k ie w ic z u “ . . .  c iekawe 
szczegóły dotyczące zainteresowań 
wieszcza śpiewem  i  m uzyką  w  
ty m  czasie. „W  Lozann ie  —  pisze 
ona —  k ie d yśm y  b y l i sami, o 
zm roku , m am a zasiadała do fo r 

Rynek*) b y ł pusty  i  cisza p lu -  
skota ła  s tudzienną fontanną . 
W  c ieniach akac ji, co p rzy  

s tudn i ry n k o w e j s ta ły  czw orobo
kiem , m ig o ta ł je j łu k  św ie tlis ty . 
Z zau łka  u lic y  K rz y w e j ukazał się 
pies: p rzeb ieg ł w zd łuż  k i lk u  do
m ów, obw ąchując je. Potem  zoba
czywszy kota, k tó ry  w yszed ł z 
p ó ło tw a rty c h  d rz w i szynku, p u 
śc ił się za n im  w  pogoń. K o t w a 
ha ł się, czy w róc ić , czy dobiec do 
akac ji. T ra fn ie  ocenił długość 
drog i. K ilk u n a s tu  skokam i zna
laz ł się ko ło  d rzew  i  gdy pies 
chc ia ł go złapać, da ł ogromnego 
susa na drzewo, zam arł na/ n im  
na m gn ien ie  oka, a następn ie w y 
szedł na sam w ie rzcho łek  akac ji. 
Pies w ś c ie k ły  oszczekiwał go. U - 
spoko ił się jednak, bo oto dzwo
n iąc w ia d ra m i zb liża ła  się z szyn
k u  P au linka , b y  nabrać w ody. Za 
n ią  w  tro p  puśc ił się kuchc ik . D o
gon ił, c h w y c ił ją  w p ó ł i  pocało
w a ł w  usta. Upuszczone kon w ie  
zadzw on iły  głucho. P a u lin ka  r y 
ch ło  u w o ln iła  się od chłopaka, 
w ym ie rza ją c  m u  tęg i po liczek. 
Potem  na b ra ła  w ody, zw ym yś la 
ła  psa i  p o w ró c iła  podśp iew ując 
z w ia d ra m i. I  znów  b y ła  cisza. 
P rze rw a ło  ją  n iebaw em  k ilk u  p i
ja kó w , k łócących się z p o lic ja n 
tem . Lecz i  o n i przeszli. K o t o - 
s trożn ie zszedł z drzew a i  zm ie
rz a ł do dom u; pies, z nosem p rzy  
ziem i, czyn ił w o lty  po ry n k u , za
u w aży ł ko ta  i  znów  puśc ił się w  
pogoń. W pad ł w_ bram ę, n a ro b ił 
w rzasku. K toś  go stam tąd w y rz u 
c ił m io tłą  i  b ram ę zatrzasnął. Pies 
p o w ró c ił na  środek ry n k u , us iad ł 
i  odpoczyw ał dłuższą chw ilę . N a 
raz spostrzegł nad dzw onnicą u - 
ro k l iw y  gong księżyca. W p a trz y ł 
się weń. I  uczu ł n iesa m ow ity  
dreszcz i  lę k , k tó ry  s p ływ a ł nań 
z od leg łych  przestrzeni. W yc iąg -
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cza, k tó ry  od b y ł się d n ia  22. 12. 
1840 r . E ustachy Januszkiew icz, 
w ie lb ic ie l i  w ydaw ca  u tw o ró w  
poety, p isa ł do narzeczonej o p ro 
je k to w a n e j u  siebie uczcie k u  
czci p ro fe s o ra .. .  „M a  być Cho
p in , K ą ts k i, do p iana, Szczepa
no w sk i z g ita rą ; będzie i  septuar 
w o k a ln y  i  k w a rte t w o k a ln y . Jed
nym  słow em  ty le  m u zyk i, że 
chcąc n ie  chcąc zostanę i  ja  m u 
z yka ln ym  . . .  będzie to  tedy ro 
dzaj o w a c ji d la  niego po p ie rw 
szej le k c ji w  K o le g iu m  m ia n e j.“  
(L is t z 19. 12. 1840 r.)

O w p ły w ie , ja k i m uzyka  w y 
w ie ra ła  w te d y  na M ick ie w icza  
ja ko  pro fesora , do w ia du je m y się 
z cy tow anych  w yże j w spom nień 
c ó rk i poety . . .  „U lu b io n y m i o jca 
a u to ram i b y li H aydn , Beethoven, 
a szczególniej M ozart, k tórego 
„D on  Juana“  i  „F le t czarodz ie j
s k i“  nad w szystko  p rze k ła da ł; 
szkołę w łoską  m n ie j cenił. Za 
czasów p ro fe su ry  w  College de 
France, k ie d y  m ia ł p rzyg o to w y 
wać pre lekc ję , na jczęście j w  w i
g ilię  w ieczorem  przechadzał się 
po salonie, a m am a g ryw a ła  m u 
M ozarta  godzinam i ca łym i. N o tâ t 
n ie  ro b ił n igd y  żadnych i  naza
ju tr z  rano w ych o d z ił z p re le kc ją  
gotową. M u zyka  k lasyczna zaw 
sze m i p rzyp om in a  zachwycenie,

R ozpa trzm y teraz w p ły w  m u zy
k i  p ra w d z iw e j na  poezję. Jeden 
le ka rz  p o ls k i zauw ażył, że m u zy
ka  ha m u je  obieg k rw i,  powściąga 
system  k rw is ty ,  a razem  w y z w a 
la  system  ne rw o w y, to  jes t, da je  
swobodnie jszy ru ch  tem u  syste
m ow i, przez k tó ry  p ie rw ia s te k  
n ie m a te ria ln y  łączy się z cz łow ie
k ie m  m a te ria ln ym . Postrzeżenie 
to  g łębok ie  m a d la  siebie po 
tw ie rd z a ją c y  dow ód w  poem acie 
Saula. K ró l ten  m io ta n y  zgryzo
ta m i w  p rzys tęps tw ie  szaleństwa 
w o ła  lu tn is tę , żeby go uspoko ił i 
uc iszy ł, to  jes t, żeby uśm ie rzy ł 
gw a łtow ne  w zruszen ie jego duszy. 
M uzyka  w ięc, dz ia ła jąc  na du - 
ch(a) poety, po kon yw a  m aterię , 
po w s trzym u je  nam ię tnośc i zw ie 
rzęce, u w a ln ia  jego p ie rw ia s te k  
n ie m a te ria ln y . Bez tego dz ia łan ia  
poezja zawsze trą c iła b y  częścią 
m a te ria ln ą  jes testw a ludzkiego , 
w yra ża ła by  co n a jb a rd z ie j zw ie 
rzęcego odzyw a się w  cz łow ieku, 
k rz y k  w ściekłości, k rz y k  chuci, 
p o tra f iła b y  na w e t przedrzeźniać 
wesołość, ale n igd y  n ie  m ia ła b y  
te j w span ia łe j ciszy, ty c h  u n ie 
sień' w zn ios łych , n ieb iesk ich , ja 
k ie  np. na po tyka m y w  poez ji 
iz ra e lsk ie j albo w  n ie k tó ry c h  u - 
łam kach  poez ji o r f ic k ie j z w yk le  
p rzy  m uzyce tw orzone j.
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„Często też ojciec nuc ił m i smętną piosenkę „Id z ie  żołnierz borem, 
lasem. . .“ , ale ta zawsze wpraw iała mnie w w ie lk i smutćk“ . Słowa te 
zapisała w swoich „W spomnieniach“  córka poety, M aria z M ick iew i
czów Górecka. O pieśni te j wspomina także M ickiew icz w  ostatniej 

księdze „Pana. Tadeusza“ , przy grze Jankiela.

z k tó ry m  o jc iec u lub ion ych  
sw oich au to rów  słucha ł, i  n ie k tó 
re  u tw o ry  w ie lk ic h  m is trzów , za
rów no  z p iosn kam i n ia ń k i, w y -  
k o łysa ły  dziecinne nasze la ta .“ 5)

N iem n ie j zachow ały się św ia 
dectwa, k tó re  dowodzą, że m uzy
ka, a raczej je j zw iązek z poezją, 
b y ły  przedm io tem  w y k ła d ó w  M ic 
k ie w icza  o lite ra tu rz e  s ło w ia ń 
sk ie j .

„U  lu d ó w  s łow iańsk ich  poezja 
zawsze pozostaje pod rządem  m u 
z y k i . . . “  —• g łos ił w  je d n ym  z 
w yk ła d ó w .

„Cóż to je s t naprzód poezja l i 
ryczna bez l ir y ?  Co znaczą ci 
poeci, k tó rz y  n ib y  śp iew ają , n ie  
ty lk o  n ie  u k ład a ją c  m u z y k i do 
swoich pieśn i, ale zgoła n ie  s ły 
sząc je j w  sobie? M uzyka  w  
u tw o rach  liryczn ych , to  n ie  p rz y 
g ryw an ie , ale g łów na, is to tna  
część poez ji; ona je s t ich  duszą, 
życiem , św ia tłem . T u  dopiero 
okazuje się ważność m u z y k i na 
rodow e j, śp iew u narodowego. W i
dz im y te raz przyczynę, dlaczego 
w  k ra ja ch , gdzie lu d  przesta je  
śpiewać, poeci muszą przestać 
tw o rzyć  p ra w d z iw e  poezje l i r y 
czne.

Cóż zatem  je s t ta  m uzyka  na
rodowa? O to ja k  p io sn k i lu d u  ro 
dzące się w  c h w ilo w y m  uczuciu 
osób częstokroć bardzo proza icz
nych, ale w zruszonych rze te lnym , 
na tchn ien iem , sk łada ją  całość 
poez ji lu d u ; ta k  podobnież m uzy
ka narodowa, lu do w a  je s t zb io
rem  m nóstw a tonów  w yd o b y tych  
przez na tchn ien ie  m uzyczne z 
dusz narodu. Skądże pochodzi to 
na tchn ien ie  muzyczne? Słusznie 
owe ton y  oddzielne, w y d o b y w a ją 
ce się nagle i  n iespodziew anie z 
p ie rs i na tchn ionych , nazwano m o
ty w a m i . . .  m o ty  w a są id e a ła m i. ..  
n ie k ie d y  m uzycy bardzo uczeni 
b y w a ją  ubodzy w  m o tyw a , szu
k a ją  ich  pod d rz w ia m i ka rczm y 
pods łuchu jąc w ie jsk ieg o  sk rzyp 
ka. L u d  s ło w ia ńsk i posiada ogro
m ny  skarb  ty c h  m o ty w ó w  jeszcze 
n ie  poznanych i  n ie  uży tych  
przez k o m p o z y to ró w . . .

Bez m u z y k i zatem  n ie  masz —  
w e d łu g  M ick ie w icza  —  p ra w d z i
w e j poez ji liry c z n e j. Oprócz B i
b l i i,  słaba je j p a m ią tka  zachow u
je  się jeszcze w  chórach poetów  
greck ich  i  w  te o r ii ty c h  chórów  
zostaw ionej przez Horacego. ...Te 
przep isy  o b e jm u ją  całe pow o łan ie  
w yso k ie j poez ji liry c z n e j; ale owe 
ton y  rozsypane, owe u ła m k i w ie l
k ie j m u z y k i b łąka jące  się m iędzy 
ludem , rzadko  b y w a ją  oceniane 
p rzez poetę. Jednak są to  z ia rna  
rodzajne. R o ln ik  na p o lu  za p łu 
giem, k ie d y  pa trząc w  słońce za
śpiewa sobie nutę, k tó ra  n ie  w ie 
dzieć skąd m u przyszła , je s t 
p ra w d z iw y m  autorem  liry c z n y m . 
Jakoż w e w szys tk ich  śpiewach 
na rodow ych  pa nu je  ta  sama spo- 
kojność, ta  sama niebieskość co w  
poez ji h e b ra js k ie j i  w  pieśn iach 
G reków . P orzuc iw szy m uzykę, 
poezja w pad ła  w  rozum ow anie  
oderwane, i  m us ia ła  wezwać so
b ie  w  pom oc nam ię tnośc i n ik 
czemne.“  (A. M ic k ie w ic z  —  L i te 
ra tu ra  S łow iańska. R ok d ru g i 
1841— 1842, le k c ja  X I I I .  Dzie ła , 
W arszawa 1929, t. 15, s. 121— 122).

Franciszek G erm an.
Zdjęcia i  reprodukcje z foto teki 

autora.
*) Zob.: 1) „H e j radością  oczy b ły 

sną“ . O m u zycznych  za in teresow a
n iach  M ick ie w icza , „O d ra “  n r  26 z 
dn ia  17. V I I .  1949. 2) M u zyka  w yg n a ń 
ca. O m u zycznych  za in te resow an iach  
M ick ie w icza  .ez. 2, „O d ra “  n r  27 z 
dn ia  24. V I I .  1949.

1) Jest to  D um a J. U. N ie m ce w i
cza o Ż ó łk ie w s k im , m e lod ia  K . N a r- 
b u ttó w n y . (P rzyp isek au tora)

2) W  następnym  ro k u  zanotow a ły  
„R ozm a itośc i L w o w s k ie “ : „M ic k ie 
w icz  zna ta k  dobrze m uzykę , ja k b y  
całe życ ie  s tra w ił na je j  nauce; 
szczególnie unos i się nad dz ie ła m i 
M ozarta  i  Rossin iego.“  (P rzyp . au tora)

3) M ieczys ław  Ja s tru n : W  R zym ie. 
K uźn ica , 24. X I. 1947, W arszawa 1949 r.

4) C zyt. kaczuczę. Jest to  tan iec  
h iszpańsk i z kas ta n ie ta m i (rodza jem  
grzecho tek d re w n ia n ych , p rz y  tańcu  
używ anych).

5) S łusznie zauw aży ł doc. W . K u 
b a ck i (Echa M ozarta  w  I I I  cz. „D z ia 
d ó w “ , O drodzenie n r  13 z 1946 r.), że 
„c ó rk a  p o e ty  pom ieszała p rzyg o to w a 
n ie  m a te r;a ‘ne z n a s tro jo w y m “ , gdyż 
„k o n k re tn ie js z y  b y ł w p ły w  M ozarta  
na tw órczość poe tycką , n iż  p ro fe so r
ską M ic k ie w ic z a “ .

WŁADYSŁAW STUDENCKI

P O L I
ną ł nieco szyję, nastroszy ł uszy i Inacze j p rzepadn iem y ja ko  za-
zaw ył: O duszo wonna, zde jm  u - 
ro k  z m ojego serca. Z b liż  się do 
m n ie  na odległość w ęchu! —  A le  
księżyc b y ł z im ny, ob o ję tn y  i  n ie 
uch w y tny . A  pies p a trz y ł i  w y ł 
c ichu tko  do sw o je j psie j gw iazdy.

N a za ju trz  odbyło się w  m ag i
stracie m iasta  B ukow ca b u rz liw e  
zebranie. W zdłuż d ług iego sto łu  
zasied li ra d n i, sekre ta rz . i  b u r
m is trz  Zadziorek. B y l i  to  p rze
w ażnie rzem ieś ln icy  . i  kupcy, 
p rzedstaw ic ie le  ug rup ow a ń  ce
chowych. P rzem a w ia ł c ienko sto
la rz  O lszew ski:
, —  T ak  n ie  można, panie b u r-  

/ m is trzu ! M y  n ie  będziem y da le j 
p row adzić  gospodark i bez reze rw  
i  z ogonem d ługów . M ie js k i las 
w  K ie łbasow ie , obd łużony na m i
lio n  z ło tych, ceg ie ln ia  p racu je  z 
de ficytem , szp ita l m ie js k i n ie  o- 
trz y m a ł w  ty m  m iesiącu zas iłku , 
k tó ry  p rz e w id y w a ł budżet. P o li
ty k a  poda tkow a m iasta to  skan
da l!!!

W tedy pow sta ł rzeźn ik  S zy
m ański, mężczyzna og rom ny i 
w ąsaty: .

—  Ja tam  tego inie będę roz - 
g rzebyw ał. M n ie  idzie o kana ły. 
M u s im y  opodatkow ać o b y w a te li- 
i zrob ić  kana ły . W  z im ie  to  je 
szcze. A le  la tem  w  m ióście w y 
trzym ać nie  można. K a n a ły ! P a 
nie  b u rm is trzu , szczury nas z je 
dzą, m uchy nas p o tru ją , sm ród 
nas udusi. K a n a ły ! Z a ła tw m y  to 
d la  dobra naszych dzieci. K a n a ły ! 
K a n a ły !!!

Za czym  p rze m aw ia ł na m ię tn ie  
szewc Szczerb iński:

—»Panow ie  ra d n i! Ja w iem , że 
nasz m ą d ry  b u rm is trz  m a p ie n ią 
dze, że d łu g i m iasta  są pozorne. 
Ja w iem , że pan Z adz io rek ma 
p o litykę . N iech się w y tłu m aczy ! 
N iech w y ło ż y  k a r ty  na stół. In a 
czej m ieć będziem y przesilenie 
m ag is track ie . A  gdy się pokaże, 
że p ien iądze są, w te d y  p o w in n i
śm y dać m ieszkańcom  m iasta  B u 
kow ca coś konkre tnego , coś ta 
kiego, żeby w id z ie li naszą pracę.

rząd m iasta. T ra f ik a rz  K ó rn ic k i 
m a w ie lu  z w o le n n ik o w i p rzy  n a j
b liższych w yborach  odsunie nas 
k iw n ię c ie m  palca.

Na to  od rzek ł m u  b u rm is trz :
—  M am , mam . Co tu  dużo ga

dać: m am , owszem, p o lity k ę  eko
nom iczną, opartą  na po rozum ie
n iu  z bankam i. M am , panie dzie- 
ju . Ja k o m is ji fina nso w e j w y ja 
śnię to . T ak: m am , m am ! W am, 
panow ie  rad n i, pow iem  ty lk o  t y 
le, że p a p ie ry  w artośc iow e, akc je  
i w eksle  w y ró w n u ją  z nadw yżką  
d łu g i m iasta. Wobec tego p rz y 
chy lam  się do p ro je k tu  obyw a te la  
Szczerbińskiego, żeby m ias tu  dać 
coś takiego, co b y . . .

—  Tak, panie b u rm is trz u ! —  
p rz ą rw a ł p ro jektodaw ca. —  M y 
ś la łem  o tym .

—  Co to  m a być? —  Zapytano.
—  S ika w ka ! —  O dpow iedz ia ł 

Szczerbiński.
—  W a ria t! —  K toś  k rz y k n ą ł.
In n y  pe ro ro w a ł: —  Tak, o b y 

w a te le ! U  nas pożary częste. T y le  
jeszcze d re w n ian ych  dom ów !

N ie k tó rz y  p o p a r li p ro je k t za
ku p ie n ia  nowoczesnej s ika w k i. 
Te, co b y ły , to  stare m odele. M ie 
szczanie kocha ją  się w  s ik a w 
kach, bo to, i  ładne, i  pożyteczne. 
A le  w te d y  pow sta ł rzeźn ik  Szy
m ański, ud e rzy ł p ięścią w  stół, 
a tram e n t roz la ł, pogroz ił pa lcem  
zebranym  i  ją ł m ów ić  głośno i  do
b itn ie :

—  Cóż to? P odskakiew icz je 
stem? Na w ia tr  m ów ię? K p ic ie  
ze mniie? Lekcew ażyc ie  kan a liza 
cję? K an a ły !?  S ik a w k i w am  się 
zachciało? M a ło  w am  dw ie  si
k a w k i?  Jakem  Szym ański, do te 
go n ie  do jdz ie ! K a n a ły , ps ia
k re w !!!

W  sa li zaw rzało. B u rm is trz  ta r 
ga ł p łow ego wąsa, bo u tra c ił pa
now anie  nad  żyw io łe m : k i lk u  
m ów ców  pow sta ło  jednocześnie i 
p rze m iaw ia ło  w ie lk im i głosam i, 
ale n ik t  tego n ie  s łucha ł; podzie
lono się na g ru p k i, k tó re  toczy ły  
ze sobą zacięte p o je dynk i. Z  m ą -
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EMI SJAO

Mój przyjaciel Mao Tse-Tung
Linia Śląsk — Chiny jest wciąż żywa. Jan Wypler wydal w tych 

dniach druk bibliofilski pt. „Błogi spokój“ zawierający przekłady 
z oryginału chińskiego wierszy z dynastii Sung. Poprzednio w y
szedł jego przykład L i Hsing Tao „Koła kredowego“, który zastąpi 
chyba w teatrach polskich niezgodną z oryginałem przeróbkę K la- 
bunda.

Poniżej zamieszczamy wspomnienie Emi Sjao o wodzu demokra
tycznych Chin Mao Tse Tungu. Warto zaznaczyć, że Emi Sjao brał 
ostatnio jako delegat pisarzy chińskich udział w uroczystościach 
puszkinowskich w Moskwie; oświadczył on tam, że Puszkin to je 
dyny poeta, któremu postawiono pomnik w demokratycznych Chi
nach. Tak to zamyka się wielki krąg współpracy tych wszystkich 
kultur świata, które tworzą ludzie i narody, miłujące pokój, praw
dę i pracę.

W1 ieczorem  cień gór D uncza i- 
szan pada ł na księżycowe  
.jezioro, k tó re  otaczało szko

łę dunszańską.

S ta liśm y z M ao Tse- Tung iem  
na kam iennym  moście i  rozm a
w ia liśm y , op a rc i o ba lustradę.

—  I le  masz lat?
—  Dwanaście. A  ty?
—  Ja m am  piętnaście  —  odpo

w ie d z ia ł M ao Tse-Tung.
Już przed p a ru  d n ia m i zw róc iło  

m oją  uwagę w  tłu m ie  uczn iaków  
jego pogodne oblicze, jego m iłe  
i  uważne spo jrzenie , jego k u r tk a  
’ spodnie, uszyte z grubego m a
te r ia łu . W yróżn ia ło  po to spośród 
uczn iów , k tó rz y  n o s ili d ług ie  n a r  
iz u tk i ,  szerokie pasy i  czarne, je d 
wabne p a n to fe lk i. W yczuw ałem  
u) n im  coś pokrew nego, bo i  m o je , 
u b ra n ie 9 n ie  by ło  uszyte podług  
na jnow sze j m ody i  oba j b y liśm y  
przedm io tem  d rw in .

O kazało się, że M ao p racow a ł 
ju ż  od szóstego ro k u  ż yg a . Od 
siódmego do trzynas te go ' uczę
szczał do szko ły  w ie js k ie j,  k u l za 
dn ia  z Czterech K s iąg  K o n fu c ju 
sza, a rano i  w ieczorem  pom agał 
o jcu  w  gospodarstw ie. O jc iec jego 
b y ł k iedyś żo łn ie rzem  i  po po 
w roc ie  z w o jska  k u p ił sobie dw a
dzieścia m u  z iem i. M ao o ra ł i  pa
sał k ro w y . O jc iec h a nd low a ł zbo
żem. M ao p ra cow a ł na po lu ,

ï r . f * ?

tw y  i nieopisanego zg ie łku  w y 
s trze la ły  raz po raz  rozm aite  
zdania:

—  S to im y  nad przepaścią ru in y  
a rze źn iko w i ka n a ły  w  g łow ie !

—  G rozi nam  k ry m in a ł, a ten 
osioł z s ikaw ką  w ychodz i!

—  B u rm is trz  jes t krę tacz: w p a 
k u je  nas do c iupy, a sam zw ie je  
z m ilio n a m i!

—  Z łod z ie j!
—  N ie, to  wszystko, panie —  

po lityka . P ow iem  w a m  w ięce j, to 
wyższa kom b inac ja .

W tem  roz le g ł się o s try  dzw o
nek. U c iszy ło  się. B u rm is trz  
w sta ł, pog ładz ił wąsa i  rz e k ł spo
ko jn ie :

—  P rze ryw am  dzisiejsze posie
dzenie. Jednocześnie w zyw am  
was do zgody i  opam iętan ia. P rzy  
pom inam , że o b ra d y  są ta jne . O 
pew nych, m n ie j is to tn ych  sp ra 
wach, pogadam y u  m nie . M am  
zaszczyt zaprosić was na u ro czy 
stość fa m ilijn ą : dw udziestoczte ro - 
lec ia  ś lubu z m o ją  -M ichasią.

Zaraz też in n y  duch w s tą p ił w  
panów  radnych . S pog ląda li zrazu 
na się pyta jąco , a le  gdy Szczer- 
b ińsk i, pochlebca i  p ieczeniarz, 
odezwał się: —  A , chętnie ! D zię
k u je m y ! —  ru s z y li gw a rn ie  i  z o - 
chotą, bo zn a li kuch n ię  b u rm i
strza. W kró tce  wesoła kom pan ia  
w iw a to w a ła  na cześć p a ry  dosto j
nych m ałżonków . A  po tem  zak i- 
p ia ła  bezładna rozm ow a nad b i
gosem.

B u rm is trz  (cicho do żony): M u 
sia łem  p rze rw ać  zebran ie, bo sie
dz ia łem  ju ż  w  m row isku .

Zona: B ó j się Boga, Z bys iu !
B u rm is trz : Ja ic h  znam. A le  

n ie  dam  się. Już  ja  m am  swoją 
p o litykę .

Szczerb iński: To je s t bigos! 
N iech ży je  bigos! Takiego b u rm i
strza  n ie  m a żadne m iasto.

B ies iadn icy : N iech ży je !
G łos: Z rob iono  nam  szlachetną 

niespodziankę!
In n y  obyw a te l: T a k i cz łow iek 

po w in ie n  zostać m in is tre m ! Co za 
bigos! N iech  ży je  m łoda  para ! 
P ijm y !

czyta ł, i  zacząłem je  opow iadać  
m ojem u  now em u p rzy jac ie lo w i.

Z a te rk o ta ł dzwonek. Trzeba  
nam  było  iść na lekc ję . Ramię  
w  ram ię  przeszliśm y razem  przez 
bram ę. Mao zauw ażył, że niosę ja 
kąś książkę.

—  Co masz w  ręku?
_  „B io g ra fie  w ie lk ic h  m ężów“ .
—  D a j m i je  do czytan ia  —  p ro 

s ił Mao.
Po p a ru  dn iach z w ró c ił m i 

książkę z u p rze jm ym  ale zakłopo
tan ym  w yrazem  tw arzy .

—■ Nie gn ie w a j się, proszę, za- 
bazgra łem  ją .

O tw o rzy łe m  książkę i  zauw aży
łem , że pe łno w  n ie j znaków  
i  uw ag, zapisanych czarnym  tu 
szem. Szczególnie u c ie rp ia ły  b io 
g ra fie  Napoleona, P io tra  W ie lk ie - _ 
go, W e lling tona , W ashingtona, 
L inco lna , Rousseau‘a i  M ontes- 
qu ieu ‘go.

M ao n ie  ukończy ł szko ły  du- 
szańskie j. Przez k ilk a  la t  w ca le go 
n ie  w id yw a łe m . D opiero  w  przed
dzień p ie rw sze j re w o lu c ji ch ińsk ie j 
w  r. 1911 spo tka liśm y się znowu  
w  m ieście Czang-Sza, s to licy  H o- 
na ii. M ao uczęszczał ju ż  w  m ię 
dzyczasie do w ie lu  szkół, b y ł po 
pow stan iu  w  Uczang żołn ierzem  
i  uczy ł się w  os ta tn im  czasie sam, 
siedząc c a ły m i dn ia m i w  M ie j
sk ie j B ib lio tece  i  czyta jąc. W  tym

I  rzeczyw iście p ito , naw e t b a r
dzo w ie le .

B u rm is trz : M ia łe m  coś pow ie 
d z ie ć  i  zapom niałem . A ha ! Nasi 
m alarze bukow scy urządza ją  w y 
stawę obrazów. Chcę im  dać g ra 
tis  salę m ag is tracką  na m iesiąc. 
Z ebran ia  m ożem y ro b ić  w  kasie 
m ie jsk ie j. Zgoda?

W szyscy: Zgoda!
I  zaczęła się p ija ty k a  w ie lo go 

dzinna: toasty, śp iew y och ryp łe  i  
k rz y k liw e , zw ierzen ia  dogłębne, 
aż do sam ych trze w i, p rzysięg i, 
zbra tan ia , po ca łunk i i  ko łow ac iz - 
na. T y lk o  b u rm is trz  b y ł trzeźw y.

ganizow a ł samorząd studentów . 
F aktyczn ie  by ło  całe sem ina rium  
pod jego k ie ro w n ic tw e m . Zarząd  
b y ł zm uszony ro z w ija ć  swoją  
dzia ła lność ty lk o  w  po rozum ien iu  
z samorządem studentów .

S em ina rium  o trzym yw a ło  szańg- 
ha jsk ie  i  czangszaskie gazety. Te 
n ie  w ys ta rcza ły  d la  w szystk ich

Wang Jen-Feng pochodzi z kra iny  
Ojiiwan, kolebki chińskie j rew olu
c ji. Jako plastyk pracuje przede 
wszystkim dla nowej demokracji 
chińskiej. Powyższy autoportret 
Wang Jen-Fenga jest reprodukcją  

drzeworytu

studentów . M ao sam d la  siebie  
abonował różne pism a. C zy ta ł je  
od deski do deski, w y c in a ł nie  
zadrukow ane, b ia łe  pa sk i i  zszy
w a ł je  razem. N a ow ych d ług ich  
b ia łych  paskach zap isyw a ł nazw y  
geograficzne, k tó re  na p o tyka ł 
w  gazetach i  w y s z u k iw a ł je  na 
m apie. P isa ł po angie lsku.

—  Po co to robisz?  —  zapyta 
łem  go raz.

M ao odpow iedzia ł:
*  Po p ierw sze uczę się p rzy  

ty m  po ang ie lsku pisać. Po drugie  
w b ija m  sobie w  ten sposób w  par 
m ięć nazw y m iast, po rtó w , rzek  
i  w ód naszego k ra ju . Po trzecie  — 
gazeta to ka w a ł żyw e j h is to r ii;  
z n ie j można się wszystkiego do
wiedzieć.

Nasza szkoła zna jdow a ła  się 
w  pob liżu  b ra m y p o łu d n io w e j 
Czangsza, otoczona pogórkam i. 
O bok przebiega ła ukończona co 
dopiero kan tońsko -hankauska  ko 
le j żelazna. W ieczorem  szliśm y  
spacerem przez p a g ó rk i i  w zd łuż  
l i n i i  k o le jo w e j, p a trze liśm y  na po 
c iąg i i  p rzekracza liśm y szyny k ie 
ru ją c  się ku  brzegom  H siang- 
K ia n u . Podczas ty c h  spacerów  
opow iada ł nam  M ao  o w yd a rze 
n iach  n a  świecie. B y ło  to za czasu 
p ie rw sze j w o jn y  im p e ria lis tyczn e j 
i  Mao zdaw a ł nam  co tydz ień  
sprawozdanie z przebiegu os ta t
n ich  w ydarzeń  w o jskow ych .

—  Jakże ty  to w szystko  m ie 
ścisz w  sw o je j g łow ie ! —  m ó w i
liś m y  z podziwem . —  M y  przecież  
także czytam y gazety, czemu w ięc  
n ie  zn a jd u je m y  w  n ich  tego 
wszystkiego, co ty?

W ykazyw a ł n ie zw yk łą  d o jrza 
łość po lityczną . K ie d y  m ó w ił
0 w ydarzen iach  osta tn ich , łączy ł 
je  z tym , co przed n ie w ie lu  la ty  
zdarzy ło  się w  C hinach. M ó w ił 
z zapałem  o an tym andżursk im  
pow stan iu  i  o 72 bohaterach, k tó 
rz y  p rzy  ty m  zg inę li, o w ie lk im  
rew o luc jon iśc ie  Sun - Y a t - Senie
1 jego o rg an izac ji „T u n m in " .

E m i Sjao.

P ił herbatę. Po pó łnocy zaczęto 
się żegnać i  ja k  k to  m ógł, zm ie
rz a ł do swoich la ró w  i  penatów . 
B u rm is trz  d ługo p rze w ie trza ł po
ko je , a potem  u d a ł się do swojego 
gabinetu, zasiadł na  zyde lku  przed 
b iu rk ie m  i  ją ł  obliczać dochody. 
R ozkłada ł p rzed sobą p la n y  roz
bu dow y m iasta  rodzinnego. N a 
ty c h  p lanach o p ie ra ł przyszłą 
św ietność sw o je j rod z in y . D roga 
do te j św ietności w io d ła  poprzez 
k o lu m n y  c y fr , weksle , zastawy, 
rozm a ite  m ach inacje . M ięsistą, 
pu lchną  d łon ią  g ład z ił pap iery , 
po tem  chytrze  sum ow ał szeregi 
c y fr. Parząc na tę rasową głowę, 
na oblicze dostojne, ozdobione 
wąsem w  podkowę, rzek łbyś, o to  
badacz szuka jący p ra w d y  w  ks ię 
gach m ądrości, a n ie  poszukiwacz 
osobistych, zysków .

W ŁADYSŁAW  STUDENCKI

*) Fragment satyryczny powieści 
„P łane tn icy“ .
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W R O C ŁA W , (gg) 12 bm . od by ła  się 

w  ś w ie tlic y  sp ó łd z ie ln i w yd a w n iczo - 
ośw ia to w e j „C z y te ln ik “  odpraw a 
k ie ro w n ik ó w  św ie tlic , zorganizow ana 
przez Z w ią ze k  Z a w odow y P racow 
n ik ó w  S pó łdz ie lczych . N a od p raw ie  
om aw iano  spraw ę podn ies ien ia  p o 
z iom u  oraz k o o rd y n a c ji p ra c y  k u l 
tu ra ln o -o św ia to w e j. K ie ro w n ik  w y 
dz ia łu  ku ltu ra ln o -o św ia to w e g o  p ra 
co w n ikó w  spó łdz ie lczych  ob. Rodak 
w  zw ię z łym  re fe ra c ie  podda ł o s tre j 
k r y t y c e ' do tychczasow y w a d liw y  sy
stem  p ra cy  ś w ie tlic o w e j oraz n a k re 
ś l i ł  p la n  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to 
w e j na n a jb liższą  przyszłość. Na od 
p ra w ie  obecnych b y ło  16 k ie ro w n i
k ó w  ś w ie tlic  ze w szys tk ich  spó ł
dz ie lczych  zak ład ów  p ra cy  w e W ro 
c ław iu .

* *  *

D otychczasow y przeb ieg ro k u  M ic 
k iew iczow sk ieg o  na D o ln y m  Ś ląsku 
przedstaw ia  się im p o nu ją co , zw łasz
cza w  s z k o ln ic tw ie  i  zak ładach p ra 
cy. W  szko łach  w o je w ó d z tw a  w ro 
c ław skiego o d by ło  się w  lip c u  oko ło  
3000 obchodów  i  a ka dem ii M ic k ie w i
czow skich. R ok M ic k ie w ic z o w s k i za
in au gu row a ła  w ie lk a  akadem ia w  
Tea trze  W ie lk im . Poza ty m  w  ro z 
m a ity c h  zak ładach p ra cy  i  in s ty tu 
c jach  o d b y ło  się 128 im prez. D o ob 
chodów , k tó re  zosta ły  ocenione ja ko  
sto jące na na jw yższym  poz iom ie  za
liczono  akadem ię  w  M Z K , P AG ED , 
P ańs tw o w ym  L ice u m  E le k tryczn ym , 
ś w ie tlic y  Pafaw agu, ś w ie tlic y  P ań
s tw ow e j Ż e g lug i na Odrze, akade
m ię  w  DOW  oraz w  ś w ie t lic y  „C z y 
te ln ik a “  i  U rzędu W ojew ódzkiego.

W ie lk ie  za in te resow an ie  w zbudz iła  
i  c ieszyła  s ię dużą fre k w e n c ją  w y 
staw a rę kop isów  M ick ie w icza  i  Pusz
k in a  urządzona w  k lu b ie  T o w a rzy 
stw a P rz y ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j 
po łączona z w ieczo rem  k u  czci obu 
w ieszczów.

* * *
W  ram ach a k c ji  odczy tów  p u b li

cznych T o w arzys tw a  N aukow ego od 
dz ia łu  w ro c ła w sk ie g o  o d b y ł się w  
p ią te k , 15 bm ., w  sa li posiedzeń Iz 
b y  P rzem ys ło w o-H an d low e j c ie ka w y  
o d czy t m g ra  Jana N ow aka  d y r. 
adm. P aństw ow e j F a b ry k i Sztucz
nego Jedw ab iu  na te m a t: „O gó lna  
p ro b le m a tyka  n ie k tó ry c h  fo rm  
w sp ó łza w odn ic tw a “ . O dczyt w zbu
d z ił duże za interesow anie.

• *  »
15 bm. o d b y ł się w  Teatrze  W ie l

k im  o s ta tn i w  sezonie b ieżącym  ko n  
c e rt sym fo n iczn y  Państw ow ego Tea 
t ru  D olnośląskiego. P rog ram  zaw ie
ra ł:  N iedokończoną sym fo n ię  Schu
be rta , K o n c e rt M ozarta  na w a l-  
to rn ię  z tow arzyszen iem  o rk ie s try , 
a r ię  z op e ry  „W ese le  F ig a ra “  tegoż 
kom pozy to ra , scenę p isan ia  l is tu , z 
op e ry  „E ugen iusz O n ie g in “  C za jko w 
skiego, w reszcie  z te j sam ej op e ry  
w sp a n ia ły  b ra w u ro w y  Polonez. S o li
s tam i w ieczo ru  b y li :  M a ksym ilia n  
Z im o lo n g  — w ir tu o z  w a ito rn is ta  
św ia to w e j s ław y  i  m łoda u ta le n to 
w ana sop ran is tka  Jadw iga  D z ikó w - 
na. K o n c e rt p ią tk o w y  b y ł ró w n o 
cześnie deb iu tem  ka p e lm is trzo w sk im  
m łodego ob iecu jącego d y ryg e n ta  B o 
les ław a K u ro p a tn ick ie g o , s tu d iu ją 
cego pod k ie ru n k ie m  K az im ie rza  
W iłko m irsk ie g o .

W oswobodzonych prow incjach chińskich i  w  szeregach a rm ii ludo
w e j pracuje w ie lu  gra fików  i  m alarzy, których twórczość przemauńa 
przede wszystkim  do mas. D rzew oryt po wyższy przewstawia zerwa

nie się robotn ików  i  chłopów do w a lk i, k tóra ma im  przynieść 
zmyci ęstwo.

a w ieczorem  p ro w a d z ił księgo
wość d la  ojca. Z na łem  się także  
na tych  rzeczach.

Potem  opow iada liśm y sobie, ja 
k ie  czy ta liśm y  ks iążk i. M ao nie  
lu b ił  K on fuc jusza , ta k  ja k  m y  
wszyscy. Bez w iedzy  o jca i  na u 
czyc ie li p rzeczyta ł w ie le  k lasycz
nych  pow ieści ch ińsk ich . Zaczął 
n ii opow iadać treść ty c h  p o w ie 
ści. (P rzygody ich  boha te rów  ta k  
m nie  za in teresow a ły , że późn ie j 
postara łem  się o te ks ią żk i i  też 
je  czyta łem .) A le  znałem  także  
parę pow ieści, k tó ry c h  M ao n ie

czasie s tu d io w a ł Adam a S m itha, 
D a rw in a , M illa , Spencera, h is to 
r ię  św ia ta , geografię i  sta rożytną  
l i te ra tu rę  grecką.

Uczęszczałem w te d y  do sem ina
r iu m  nauczycie lskiego. R adz iliśm y  
także Mao, ażeby w s tą p ił do se
m in a riu m , a lbow iem  nauka  by ła  
tu ta j g ra tis . M ao pos łucha ł n a 
szej ra d y  i  zda ł egzamin.

N ie  by łem  w  te j sam ej k lasie  co 
Mao, ale spo tyka liśm y  się często, 
ju ż  choćby dlatego, że oba j b ra 
liś m y  ż y w y  ud z ia ł w  życ iu  orga
n iz a c y jn y m  sem ina rium . M ao zor-

T Y K A
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Z irudaujcą i
(Dokończenie ze str. 1.)

W iadomość ta  n ie m iłe  dotknęła 
Szopena. C ieszył się na  spotkanie 
z panną B la he tką  i  je j ojcem , w y 
b itn y m  dz ienn ika rzem  i  recen
zentem  w iedeńsk im .

Panna B lahe tka , aczko lw iek w  
po jęc iu  Szopena strasznie w a liła  
po ins trum encie , b y ła  je d n a k  b a r
dzo m iłą  i  sym patyczną dz iew 
czyną. C h w ile  spędzone z n ią  w  
u b ie g łym  ro k u  u tk w i ły  m u żywo 
w  pam ięci.

—  A  k ie d y  W rócą? —  zapyta ł 
n iepewnie.

—  Tego ja  n ie  w iem , d ro g i Pa
n ie , ale u  m n ie  b y w a ją  rów n ież  
inne  znakom itości, k tó ry c h  po
znanie n a  pew no będzie d la  sza
nownego pana korzystne . B yw a  
H o ffk a p e llm e is te r Gyrowetz...

—  Znam  —  b ą kn ą ł Szopen.
—  Pan S eyfried , uczeń M ozar

ta  —  w y lic z a ł da le j nak ładca  —  
Jego wysokość G ra f f  D ie tr ic h 
stein, p rz y ja c ie l Beethovena, za
u fa n y  cesarza. K o n ra d  K reu tze r, 
F ü rs t L iehnow sky...

—■ Tak, tak... —  p o w ta rza ł z 
grzeczności Szopen, ale zaczął się 
kręc ić  w  fo te lu . N ie  po to  p rz y 
szedł do H a s lin ge ta  —  a ja k  tam

z m o ją  Sonatą —  zapyta ł w resz
cie, gdy tam ten  z ro b ił pauzę na 
oddech.

—  Hę? Sonata? Aha, Opus 4. 
Pam iętam . P am iętam . Rzecz w y 
śm ien ita  n ieom al. G e legentlich : 
w ie  pan, co o panu  p isa ła  „W ie 
ne r T hea terze itung?“

N ie czekając na  odpow iedź, 
o tw a r ł z  zapałem  jakąś szufladę 
b iu rk a  i  w yc ią g n ą ł postrzępioną 
gazetę. Głos jego s ta ł się n ieom al 
proroczy:

,,—  E r is t  e in  ju n g e r M ann, der 
au f e igen thüm lichem  Wege geht, 
au f diesem Wege zu ge fa llen  
wej:ss, obw oh l seine A r t  .und W ei
se im  S pie l w ie  in  S ch re ib a rt von 
der gew öhnlichen Com certisten- 
F arrn  bedeutend abw e icht, und  
zw a r zum al h e rin , dass das S tre 
ben: M u s ik  zu machen, dem  S tre 
ben: zu gefa llen, be i ih m  a u f eine 
m e rk lich e  Weise v o rh e rrs c h t“  —  
So... —  So —  m lasną ł znowu. O d
ło ży ł gazetę.

—  Co pan na to? —  w le p ił r y 
b ie  oczy w  gościa.

—  N ic, py ta łe m  się o Sonatę —  
p rzyp o m n ia ł Szopen.

—  Aha, aha, so... Go to  chc ia 
łem , aha, is to tn ie , ja k  rzekłem , 
rzecz wspan iała. O lb rz y m i ta len t. 
Ja... tsa... tsa... C iekawe, że pan 
się tego w szy s tk ie g o .w  W arsza
w ie  nauczył. C iekawe. Co...

-T- Z w ycza jne  —  Szopen w z ru 
szył le kko  ram iona m i. H a s lin ge r 
poczyna ł ga drażnić. K lu c z y ł, ja k  
tro p io n y  zw ierz.

—  Czy m a pan to  zam ia r w y 
dać?

—  W ydać? Ja?? —  trz e p n ą ł p a l
cam i, —  N a tu ra ln ie . K la r .  A le  w i
d z i pan, ja  jestem  ty lk o  n a k ła d 
cą, a ry n e k  je s t ry n k ie m .
_ ?
—  P ańskie kom pozycje  są św ie 

tne. G eistre ich. N iecodzienne. Za 
bardzo niecodzienne. Z u  v ie l u n 
gew öhn lich . N ie  każdy zrozum ie. 
N aw e t „W ie n e r T hea te rze itung “  
w spom ina —  rz u c ił ok iem  na  ga
zetę —  „ in  S ch re ib a rt von  der 
gew öhn lichen  C once rtis ten -F o rm  
bedeutend ab w e ich t!“  B edeutend l 
L ie b e r H e rr  Chopin, N ie  każdy  
zrozum ie. N ie  każdy. W id z i pan, 
gdyby  to  walce... E in  W alzer... ale 
w a riac je , Sonata... Do tego k a r 
ko łom n ie  trudne . K to  m i to  k u 
pi? B lahe tka . Czerny... Seyfried... 
Lachner... Cifoini... —  w y lic z a ł na 
tłu s ty c h  pa lcach —  Hum m el... 
Hesse. K tó ż  jeszcze? Może Liszt... 
Tha lbe rg , je ś li zajrzy... M a lfa t t i  
i  K a n d ie r ze snobizmu... a da le j?  
Dalej??

Szopen za ru m ie n ił się lekko . 
W sta ł.

—  W obec tego n ie  w idzę... —  
zaczął.

H a s lin ge r podskoczył, ja k  p iłka , 
Z ła p a ł gościa za rękę.

—  A le  to  n ie  znaczy, że n ie  
chcę, że n ie  uznaję! Ja  n a tu ra ln ie  
i  owszem.

—  S e lbs tve rs tänd lich , W ydam  
w  zb iorze „O deonu“  w  ja k  n a j
lepszej op raw ie . T y lk o  c ie rp liw o 
ści, n u r  G eduld, m e in  liebs te r 
H e rr  C hop in ! Rzeczy w ieczne nie  
po trzebu ją  się spieszyć. Poco? Te
ra z  czy ju tro ?  Was fü r  e in  U n 
terschied?

G łaska ł n ieom a l po ręce. Szo
pen s k rz y w ił się nieznacznie. 
P rośba o w y p ła tę  na leżności n ie  
m og ła  m u  prze jść przez gard ło . 
A  tam ten  try s k a ł kom p lem en ta 
m i, ja k  gejzer.

D zw onek w  sk lep ie  za tańczył 
h a ła ś liw ie  nad d rzw iam i, K toś 
wszedł.

E inen  A ug e n b lick ! —  p rze p ro s ił 
z uk łonem . Potoczył się zw inn ie  
do sklepu.

Szopen s ta ł n iezdecydow any w  
ś rod ku  poko ju , po tem  podszedł 
do fo rte p ia n u . N a p u lp ic ie  leżał 
św ieżo w y d a n y  kon ce rt H u m m la  
A s -d u r. P rzeg ra ł parę ta k tó w .

—  I  to  m a być przystępniejsze? 
—  m ru k n ą ł po c h w ili.

P rze rw a ł. B rzą ka ł coś w  zam y
ślen iu . B y ł w  to n a c ji B -d u r.

Jak  tu  w ydobyć  pien iądze od 
tego skąpca. Chce lże jszych rze 
czy... Dobrze, zobaczymy, n iech 
m a!

I  op ie ra ją c  się o w stępne „b “  
zaczął sw ó j w ie lk i w a lc  „ b r i l la n 
te “  w  E s-du r.

D źw ięk i, ja k  b ły s k o tliw e  p e re ł
k i  zerw ane nagle ze szyi dz iew 
częcia, po toczy ły  się skacząc w y 
soko po schodach do sklepu.

H a s lin ge r s trzyg ł uszam i, ja k  
rasow y koń.

K lie n c i sp o jrze li na  siebie.
—  E n tschu ld igen  sie —  rz e k ł 

h r. G a llenberg  —  so s p ie lt n u r  
F r ie d r ic h  C hop in!

—  Jaw oh l, jaw oh l... —  ję k n ą ł 
H a s lin ge r —  aber was sp ie lt e r  
zum  T eufe l.

—  E inen  w a lz e r —  s tw ie rd z iła  
h ra b in a  R zew uska .'

—  On przecież w a lcó w  n ie  p i
sze —  ję k n ą ł nakładca.

P ogna li schodkami, do góry. 
Szopen n ie  p rz e ry w a ł gry.

W a lc  d zw on ił srebrzyście spod 
ru c h liw y c h  pa lców , m usow a ł ja k  
w ino. W iro w a ł p a ra m i po lśn ią 
cych posadzkach. P o ry w a ł do ta ń 
ca. B rzm ia ł.

Zachw ycen i s ta li poza jego p le 
cam i, m im o w o li ko łysząc do ta k 
tu  g łow am i. W reszcie h r. G a ilen 
berg szepnął, p o p ra w ia jąc  m o- 
nokl. .  .

—  W spania ła  m u zyka  do ba le
tu . G länzend. F antastique !

Pan to  ju ż  w y d a ł panie Hasliin- 
g e r i  Przecież to  kasa m urow ana ! 
G ra tu lu ję , g ra tu lu ję ... Ja zawsze 
w iedzia łem , że pan m a głow ę do 
dobrych  interesów...

H a s lin ge r rozp acz liw ie  podno
s ił ram iona .

—  A le ż  ja  tego n ie  znam zupe ł
nie.

G allenberg  spo jrza ł zdz iw iony.
—  No w ie  pan, to  n iesłychane. 

U nerhö rt.
—  P st —  syknę ła  h r. R zew u

ska, p rz y k ła d a ją c  pa lec do w arg .
Z a m ilk li zak lęc i w  słuch.
A  w a lc  w iro w a ł, szeleścił n ie 

om a l sukn ia m i w  pow iew ie , g ra ł.
—  Jakże się cieszę, że pana 

znów  w idzę ! —  zaw o ła ł h ra b ia  
w yc iąga jąc  ręce do Szopena, gdy 
skończył.

—  K ie d y  kon ce rt w  teatrze? 
Pan pozw o li, że p rzedstaw ię  pa
nią... h ra b in a  Rzewuska,.. —  o 
m ało języka  n ie  z łam ał.

W ym ia n y  uk łonów . Uśm iechów. 
Słów.

—  C udow nie  pan g ra  —  m ó w i 
h ra b ina  —  słysza łam  pana ju ż -w  
ub ieg łym  roku . G ra ł pan  jak ieś  
fenom enalne rzeczy na tem a ty  z 
Don Juana. Już n ie  pam ię tam  
dokładnie...

—  W ariac je  „ la  c i da rem  la 
m ano“  —  o b ja śn ił G ailenberg .

—  A ch  praw da, prawda... Czy 
można to  u pana nabyć? —  zw ró 
c iła  się do H aslingera , B iedak o- 
c ie ra ł po t z czoła.

—  N ieste ty, chw ilow o , lecz bę
dzie... n iew ą tp liw ie ... es tu t  m ir  
Leid...

—  Cóż to  za w sp a n ia ły  w a lc  
pan p rze g ryw a ł?  —  zpy ta ł G a i
lenberg. —  To przecież n ie  L a n 
ne r an i Strauss, choć...

— Czyje to?

Szopen s k ło n ił głowę.
—  M oje. Do usług. W  es-dur. 

G randę W alce B r illa n te .
—  A leż to  w  naszym  duchu! 

W spania łe w iedeńsk ie  w yczucie !
Ic h  g ra tu lie re , g ra tu lie re  —
Zaś do nak ładcy :
—  D ro g i nakładco, k ie d y  to  

m ożna będzie u  pana nabyć?
Z an im  H a s lin ge r zdąży ł znaleźć 

w ym ó w kę , odezwał się Szopen.
—  B an H a s lin ge r n ie  zam ierza 

tego w ydać.
Zdum ione  m in y . G a llenberg  

b łysną ł m onoklem .
—  N ie  zam ierza? U m  G otłes 

W illen . Dlaczego?
H a s linge r p rz y w d z ia ł uśm iech 

n ie w in n ie  pokrzyw dzonego:
—  P an C hop in  raczy  żartow ać. 

P rzec iw n ie , im  Gegentedl, ja k  
ty lk o  m a n u s k ry p t o trzym am .

Szopen p rze rw a ł. Jego glos b y ł 
up rze jm y , a spo jrzenie -słodko-ja- 
dow ite .

—  Oczyw iście, oczywiście... o- 
trz y m a  pan, ja k  ty lk o  za ła tw ione  
zostaną sp ra w y  Sonaty di W aria 
c ji.

U k ło n ił się sztyw no w ydaw cy.
G allenberg  poda ł rękę  Szope

n o w i n a  pożegnanie.
—  U fam , że nas pan  n ie  zaw ie 

dzie, spodziew am y się koncertu .
L ic z y ł na  k o n ce rt bezpłatny. 

B y ł przedsięb iorcą tea tru . H ra b i
na  Rzewuska zapow iedzia ła  n a to 
m ia s t k o n ce rt dom ow y u  siebie:

—  W iem , że pan  n ie  odm ów i, 
będzie e lita . Czekamy.

Ob iad  z ja d ł razem  z T ytusem  
w  oberży „P od  d z ik im  czło
w ie k ie m “ . D ym  ty to n iu  i  

d źw ię k i ta le rzy , p rz y s ła n ia ły  ich  
po lską rozm owę.

—  Jak  cl się podobają w iede ń
czycy —  zapyta ł Tytus.

Szopen obe jrza ł się p o d e jrz li
w ie : a nuż k toś podsłuchu je !

—  N ic  na n ich  n ie  m ożna budo
wać. N a ogół m iły ,  up rze jm y, u - 
śm iechn ię ty  naród. Bez trosk i... 
M oże le k k i. W szystko c i p rz y 
rzekn ie , z g rac ją  i  nadskakująco, 
ale ja k  p rzy jd z ie  w ykonać, to du 
dy  w  m iech. N ie  m a ich .

—  Racja. S łusznieś u ch w yc ił. 
N ie  mogę się z n im i pogodzić^ 
aczko lw iek  m am  tu  w ie lu  p rz y 
jac ió ł.

przyjaciółmi
—  N a p rz y k ła d  taki. H aslinger. 

M iły  typ , choć t łu s ty , grzeczny i  
uk ład ny , a k re a tu ra  podstępna i 
skąpa, że do ła du  n ie  dojdziesz. 
B y łe m  dzis ia j u  niego.

—  I  co?
—  Z łam anego szeląga nie  dał. 

H a rpagon zaku ty . B a ja ł coś o n ie - 
zrozum iałości, b ra k u  popytu . T a
k ie  b z d u ry  w ydaw n icze . M y ś li, że 
m u  za darm o będę kom ponow ał. 
A le  ju ż  się darm o skończyło. T e
raz „bezah l“  bestio!

N a b ra ł na w ide lec z iem n iaka  i 
trochę  sa ła ty  ogó rkow e j. Je d li 
ch w ilę  w  m ilczen iu . P otem  ode
zw a ł się T y tu s :

—• D z iw ię  Się, że ta k i le k k i, 
sk ło nn y- do zabaw i  w ygodnego 
życ ia  naród, s tw o rzy ł m ocarstw o, 
a m y  tymczasem.

—  M yśm y też s tw o rz y li m ocar
stw o —  rze k ł Szopen.

—  Tak, k iedyś —  uśm iechnął 
się T y tu s  z goryczą. —  To by ło  
bardzo dawno.

—  W  W arszaw ie są na jlepsze j 
m yś li. —  W arszawa jes t zawsze 
na jlepszych m yś li. Z w ariow ane  
m iasto. B rudna , w ybo is ta , w ie lk a  
wieś. P o rów nan ia  n ie  m a z cud 
n ym  W iedniem , a je d n a k  coś w  
n ie j je s t! Do diaska! Co b ierze za 
serce i  do szaleństw  pobudza, co?

Szopen ostrożn ie po łoży ł na  o - 
p ró żn ionym  ta le rz u  nóż i  w ide lec. 
Z a m y ś lił się.

—  Goś w  n ie j je s t —  p o w tó rz y ł 
c icho —  ja k iś  podziem ny n u r t  go
rące j k rw i,  jakby...

—  To samo, co w  tw o je j m uzy
ce —  zauw ażył T ytus. —  Wiedeń, 
to  ko ro nko w a  elegancja, M oza r- 
taw ska, pogodna, upudroiwama. 
P edan te ria  ozdobnych k u ra n tó w . 
K roczek na pa lcach po św iecą
cych m a rm u ra ch  i  m iłosne w est
chn ien ie  w  S chónbrunnie . Tam  
jest wszystko... Ś w iec i się i  kus i. 
A le  n ie  m a k rw i.  Do d iab ła . A  
t y  —  to  W arszawa. A ż  nog i ta ń 
czą, ja k  grasz i  serce skacze, a rę 
ce szabli szukają.

—  Tęskno m i aa W arszawą —  
pow ie dz ia ł Szopen, n ie  zw raca jąc 
uw ag i na za ch w y ty  p rzy jac ie la , -— 
N ic  m n ie  W iedeń n ie  ciągn ie, ro k  
tem u czułem  się tu  lep ie j.

—  Boś m ia ł przed sobą pow ró t.
—  A  te raz  drogę w... nieznane.

Z  pom iędzy s to lik ó w  w y n u rz y 
ła  się jakaś postać znajom a.

—  N ideck i! Tomasz! —  zaw oła ł 
uszczęśliw iony Szopen,

T am ten  do jrza ł. O m a ło  n ie  o - 
b a li ł s to lika  na sw e j drodze. Pa
dli- sobie w  objęcia.

Jak  to  dobrze być pom iędzy 
p rz y ja c ió łm i! Siedzą w  tró jk ę , w  
kącie  oberży pod oknem , m a ły  
u łam ek o jczyzny. W spom ina ją 
stare dzie je i  s ta rych  w spó lnych  
znajom ych. P o p ija ją  w ino . Ż a r tu 
ją . Są wszyscy w  do b rym  hu m o
rze.

—  Co ta m  w  W arszaw ie s ły 
chać? —  p y ta  N ideck i.

Szopen m acha ręką.
—  Po starem u. Jak  to W arsza

wa, S o liva  chce w ysadzić z siod ła  
K u rp iń sk ieg o , W oydę o b ito  lagą 
na u lic y  pub liczn ie . N a ścianach 
m a lu ją  w ezw ania . Coś się św ięci. 
A le  co, tego cz ło w ie k  n ie  do jdzie . 
P achnie prochem .

—  A ha, aha, w ięc  m ów isz, że 
pachnie... pachnie... po ruszy ł noz
d rza m i N ideck i.

—  Tak, i  to  m ocno, je s t dużo 
w o js k a  rosyjskiego. P rzebąku ją  o 
w o jn ie  z F ranc ją . P rze w id u ją  no 
w e  zaciągi. B y ły  aresztowania i  
w ięz ien ie  na  Lesznie pełne. Cóż 
jeszcze... P anny ła ż ą  za ka w a le ra 
m i i  n ie  dość je dn e j jednego... P o
za ty m  p iękn a  po lska jesień... i  
cóż jeszcze... T o  by ło b y  wszystko.

—  A  w ięc  pachn ie pow stan iem  
.—  p o w tó rz y ł Nidecki-, p o m ija ją c

inne u w a g i —  P olacy n ie  pó jdą  
p rze c iw  F ra n c ji. To jasne.

T y tu s  ob raca ł w  pa lcach k ie l i
szek. L e k k a  zm arszczka zaryso
w a ła  m u  czoło.

—  N ie  przypuszczam  —  p o w ie 
dz ia ł —  ab y  w yb u ch ło  powstanie. 
B y ło b y  to  szaleństwo. P rzy ja c ie le  
daleko, a sam i n ie  dam y rady. 
N ie  chc ia łb ym  w  każdym  raz ie  do 
tego rę k i p rzyk ładać.

—  Jesteś ja k  zawsze ostrożny. 
To dobrze —  p o c h w a lił N id e c k i —  
ty lk o  że m y, to  ta k i naród, co to  
dziś się odżegnuje od w szys tk ie 
go, a ju tro  coś go na jdz ie , zagra 
trą b k a  pobudkę i  ha jd a  do sz tu r
m u! N ie  bardzo c i w ie rzę , T y tu 
sie.

—  Możesz być pew ny, n ie w ie r
n y  Tomaszu, że w  żadną szaleń
czą kaba łę  n ie  dam  się wciągnąć. 
Zresztą jestem  w  W iedniu .

Szopen podn iós ł b rw i. P a lcam i 
w y g ry w a ł coś n a  s-toie. W y b ija ł 
r y tm  poloneza. C hc ia ł coś pow ie 
dzieć, ale w  rezu ltac ie  spuścił t y l 
ko  b rw i z pow ro tem . P oszły n i
żej. B y ł, ja k b y  z m a rtw io n y . Cóż, 
w  W arszaw ie zos taw ił rodziców , 
s ios try , p rzy ja c ió ł, Konstancję . 
N ie  m óg ł je j do tąd zapom nieć. 
T rudno . I  gd yb y  co do czego... 
Boże... Co będzie z n im i!

—  Cóżeś się ta k  zm a rtw ił?  —  
zapy ta ł N ideck i.

Szopen przesta ł bębnić.
—  N ie  w iem , ja k  to  po w ie 

dzieć... —  zaw ahał się —  m am  
w y rz u ty  sum ien ia. N ie  p o w in ie 
nem  b y ł w yjeżdżać z W arszawy.

—  Dlaczegóż to? —  za p y ta li o - 
ba j p rzy ja c ie le  p ra w ie  rów nocze
śnie.

—  Bo... w idz ic ie , je ś li do czegoś 
p rzy jdz ie , to przecież to  zawsze 
nasza W arszawa!

Teraz z k o le i N id e ck i podn iós ł 
b rw i w ysoko, ja k b y  nagle zdzi
w io n y  ty m  c ichym  od kryc ie m  
Szopena. T y tu s  spuścił oczy.

P a trz y ł w  m ilcze n iu  na dno k ie 
liszka. Potem  rzek ł:

—  N a p ijm y  się jeszcze —  
i  n a la ł w ina .
Resztę.

W ieczorem  poszli do opery. 
D awano „W ilh e lm a  T e lia “ .

Rozespany po ranek o b ją ł za- 
m g ła w io n ym  w zro k iem  św ia t. 
La ta rn ie , zawstydzone swoją 

bezużyteczną słabością, pogasły 
dyskre tn ie . B y ło  zim no. D o tk l i
w ie  zim no. Za okn a m i w ia ł w ia t r  
i  uderza ł ry n n ą  o ścianę. Raz, 
dwa, trzy . Z nów  cisza i  po św is ty 
wanie. Potem  znów. Barn, bam, 
b ije  ry n n a  o ścianę.

Szopen n ie  spa ł ju ż  od godziny. 
O budziła  go rynna .

Ociężałe m y ś li spada ły w  głąb 
jego is to ty , ja k  kam ien ie , rzucane 
w  głęboką wodę. U s iło w a ł n ie 
k tó re  z n ich  w y ło w ić  z pow ro tem , 
ale z iąbł, w g łę b ia ją c  się w  siebie. 
Podciągną ł k o łd rę  pod nos i  pa 
trz a ł w  su fit. Potem  us iłow a ł 
p rzypom n ieć sobie sw ój sen. B y ł 
ja k iś  dz iw ny, ale u c ie k ł z pam ię
ci. N ie  m óg ł go odnaleźć. B y ło  to 
coś w ła śc iw ie  niepokojącego, 
choć n ib y  n iew innego. Sen z n ik 
ną ł, ale zostało wzruszenie, ja k  
ślad stopy, na  śniegu, przechod
nia, k ó ry  ju ż  przeszedł.

Po k o ry ta rz u  cz łapa ły  pan to fle . 
R y tm iczn ie  s k rz y p ia ły  bu ty . G łoś
n ie j, ciszej, jednosta jn ie , m ia ro 
wo. K toś  szedł. K toś  się śpieszył. 
K toś b ieg ł. K toś  k ro czy ł w o lno , 
ja k  m in is te r w  orszaku.

H o te l ju ż  n ie  spał.
K ro k i.
W olne. Szybkie. Ciche. Głośne. 

N a trę tne.
W reszcie znany s ty l, m o ty w  

chodzenia. N ib y  n ied ba ły , zam y
ślony. B rzęk  w y jm o w a n y c h  z

k ieszen i k luczy . S tuk. Z g rz y t 
przekręcanego zam ku.

Tytus.
Jest ob ładow any w ik tu a ła m i. 

K ła dz ie  na stole pączk i i  strudle..
Siada. P a trz y  bez w y ra zu  w  

ścianę.
—  K u p iłe m  pączk i i  s tru d le  —  

m ów i, ja k b y  zażenowany.
Szopen p a trz y  na niego w z ru 

szony, serdecznym  w zrok iem , ale 
n ie  okazu je  tego. Skądże. W ięc 
obo ję tn ie :

—  To p iękn ie  z tw o je j s trony. 
L u b ię  pączk i i  s trud le . P o w in ie 
neś zostać przeorem  B o n ifra tró w .

T y tu s  bez słowa i  re a k c ji, z ja 
kąś m is tyczną  powagą o d d z ie lił 
4 pączk i i  4 s tru d le  je m u  i  taką 
samą ilość sobie. P a trz y ł chw ilę , 
po tem  n ie  zm ie n ia ją c  pozyc ji, 
rze k ł:

—  N ie  jes tem  w ca le  B o n ifra 
trem . Jeśli dajesz kom uś 1 z ło ty , 
to  n ie  pope łn iasz czynu  c h a ry ta 
tyw nego czy a k tu  m iłos ie rdz ia  —  
sięgnął po pączek. —  Jest to b łęd 
ne pojęcie, że t y  n ie  będziesz 
m ia ł tego złotego d la  siebie, bo ty  
de fac to  rob isz z n im , co c i się 
podoba. Podoba c i się dać, w ięc 
dajesz. Jest to  na jtypow sze  zasto
sowanie p ra w a  w łasności. N ie  
znoszę tego. W yższa h ip o k ryz ja , 
B a rm h e rz ig ke it. Obrażasz minie. 
A le  to  n ic . B ie rz  i  jedz. N ie  zno
szę asym e trii. Ja  ju ż  z jad łem  je 
den. A  w ięc  4:3. O bskurne.

Szopen w z ią ł p ie rw szy  z brze
gu.

—  N iezłe . Czy to  od W olfkego?
—  To obo ję tne —  żu je  Tytus.
—  Są lukrow ane .
—  Uhum ...

Potem  służący p rzyn ió s ł c iep łą  
herbatę . W  sam raz.

—  P ow in ienem  w łaśc iw ie  
w stać —  m ó w i Szopen.

Nagle p rzyp om in a  sobie sw ó j 
sen.

Już w ie : to  b y ło  w  W arszaw ie!
—  Śnieg leża ł na  u licach  i  da

chach i na  w yso k ie j czapie k ró la  
Sobieskiego w  Łazienkach. I  by ła  
K on s tanc ja  w  su k n i b ia łe j, ja k  
śnieg. Czekał ją , ja k  wówczas pod 
k ró lem . Przyszła. W zię ła  go za rę 
kę  w  m ilczen iu  i  w yp ro w a d z iła  z 
W arszaw y na  W olę, na stację 
pocztową. A  potem... Śmieszne. 
Potem  ten z m a rtw ia ły  koń  k a 
m ie nn y  k ró la  Jana Trzeciego —  
skoczył! P o ja w iły  się ko ło  niego 
jak ieś  postacie. K adeci. A  k ró l się 
do n ich  uśm iechnął. B y ła  noc. Na 
śniegu poczęły zakw itać  czerwone 
róże. D z iw n y  sen, co? —  rz e k ł do 
Tytusa.

—  Sen m ara, P an Bóg w ia ra  —  
rz e k ł Tytus. M y ś la ł w łaśn ie  o 
s trud lu .

—  D z iw ny , dz iw ny... —  po w tó 
rz y ł w  zam yślen iu  Szopen. —  
K tó re g o  m am y dz is ia j w ła śc i
w ie? —  zap y ta ł jeszcze.

—  29 lis topada 1830 —  rz e k ł 
ściśle Tytus. —  Poza ty m  je s t go
dz ina 10-ta.

STANISŁAW  HADYNA.
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Kronika teatralna

„ Pygm alion“  Shaw'a w  teatrze jeleniogórskim . Na zdjęciu: Ryszard 
Wasilewski prof. Higgins), Jan P ią tkow ski (A lfred  D oolitle) i S tan i

sław Posiadłowski (płk. Pickering).

„P ygm alion" G. B. Shaw'a w teatrze „M a ria  S tua rt" J. Słowackiego w
jeleniogórskim . Na zdjęciu: Celina teatrze jeleniogórskim . Na zdjęciu:

Kubicówna jako Eliza D oo little  K rystyna W ydrzyńska (M aria Stu-
art) i Wacław Rybczyński (Botwel)

„M a ria  Stuart“  J. Słowackiego w teatrze jeleniogórskim . Na zdjęciu: 
Krystyna Wydrzyńska (M aria Stuart), Bronisław  O rlicz (Darnle j), Ma

rian  Gamski (Rizzio) i  Antoni Odrowąż (Duglas)

Również Państwowy Teatr „W ybrzeże" w Gdyni w ystaw ił „M arię  
■' “ -S tua rt" Słowackiego. Na zdjęciu: dekoracja aktu  V. _

„Lekarz  m im ow oli" M oliera w  Teatrze Z iem i Opolskiej. Na zdjęciu: 
K aro l Rogalski (W alery), s t. Kossowski (Sganarel) i  A lo jzy  Smolka

(Łukasz).

Państwowy Teatr w Bielsku i  Cieszynie w ystaw ił na zakończenie se
zonu „K ró low ę  przedmieścia“  Na zdjęciu: scena zbiorowa.

4

Aleksander Gierymski
r a

Nowe hasło: Poeci na ulice!

(Dokończenie ze str. 2.)
b y ł w  E urop ie  okresem  g łębok ie
go upad ku  m a la rs tw a . B y ła  to  
epoka ja łow ego na ś ladow n ic tw a  
dawnego m a la rs tw a  i  g w a łto w n e j 
in w a z ji l i te ra tu ry  i  f i lo z o f i i  do 
sztuk p lastycznych  p rzy  ró w n o 
czesnym zan iedban iu  rzem iosła  
m alarsk iego i  p rob lem ów  p la 
stycznych. W  Polsce p rą d y  te, a k 
cen tu jąc przede w szys tk im  ele
m en ty  pozam alars k ie , zna laz ły  
szczególnie poda tny g ru n t wobec 
n isk iego stanu w ra ż liw o ś c i p la 
s tyczne j społeczeństwa i  m o b ili
z a c ji w szys tk ich  dziedzin  sz tuk i 
do doraźnej a k c ji p ropagandow e j 
m ające j na ce lu  u trzym a n ie  św ia 
dom ości na rod ow e j i  w a lkę  z za
bo rcam i. D latego też za in tereso
w a n ie  p ro b lem am i czys to -m a la r- 
s k im i by ło  n iem a l żadne, a je d y 
n ie  w ie lk i ta le n t M a te jk i zdo ła ł 
się ostać w  te j n ieko rzys tn e j a t
m osferze, choć i  on u leg ł pow aż
nym  sk rzyw ien iom . T a le n ty  ta k ie  
ja k  B ra n d t, G ro ttg e r, S iem ieradz- 
k i i  in ., zdegenerow ały się n iem a l 
zupełn ie .

N ic  w ięc dziwnego, że m a la r
s tw o G ierym skiego po raz p ie rw 
szy w  Polsce nastaw ione n ie m a l 
w yłączn ie  na rozw iązyw an ie  p ro 
b lem ów  czysto m a la rsk ich , n ie  
zna lazło  oddźw ięku , d latego też 
życie  G ie rym skiego  by ło  je d n ym  
pasm em  udręczeń. P rzy ja c ie l G ie 
rym sk iego  W itk ie w ic z , ta k  o p i
su je  w  sw e j m o n o g ra fii usposo
b ien ie  G ierym skiego .

„W  na tu rze  G ierym skiego leża
ła  ca ła  moc n a jn ie m o ż liw ie j us to 
sunkow anych  sprzeczności. B y ł on 
szczerym  do b ru ta lnośc i, do c y n i
zm u, a zarazem  s k ry ty m  i  w s ty 
d liw y m  do lę k u ; b y ł czynnym , 
energ icznym  i  p rzedsięb iorczym , 
a jednocześnie p a ra liżo w a ł go sa
m o k ry ty c y z m , w ieczne w ą tp ie n ie  
i  n iepew ność; b y ł dobroduszny  
i  u fn y , ja k  dziecko, a jednocześ
n ie  p o d e jrz liw y  do prześladow czej 
m a n ii;  b y ł żądny b lisk iego  i  do
brego stosunku z lu dźm i, o za ra 
zem sam o tn ik iem , k tó ry  od lu d z i 
s tro n ił,  uc ieka ł, k tó ry  ich  ob raża ł, 
chcąc się z ich  męczącego d la ń  
to w a rzys tw a  wydobyć... W szystko> 
t -  na  riodk ładz ie  ne rw o w ych  s ta 
nów , s ięgających g ran ic  ob łędu, 
tw o rz y ło  n ieustanną, nużącą, n ie  
dającą się uko ić  m ękę życia, 
w  k tó re j p lą ta ły  się w szystk ie  
p ie rw ia s tk i,  sk łada jące duszę cz ło
w ieka , szarpiącego się w  w ie czn e j 
niezgodzie ze sobą, z otoczeniem , 
z po ję c iam i u s ta lo n ym i i  społecz
n y m i ka rb am i, p rzeżyw ającego  
całą gorzką treść is tn ie ń  lu d z i 
c ie rp iących , ź ród ło  sm u tne j, n a 
p ię tn o w a n e j rozpaczą i  pesym i
zm em  sz tuk i.‘

G ie ry m s k i s tu d io w a ł m a la rs tw o  
w  M on ach ium  m e u lega jąc na  
szczęście jego zgubnym  w pływom .. 
Już jego p ierw sze obrazy „A u s te 
r ia  w  R zym ie“  i  „G ra  w  m orę “  
w y k a z u ją  dużą sam odzielność  
i  św iadom ość p ro b lem ów  m a la r
sk ich  .

W  okresie  od 1870 do 1872 r.. 
pow sta ją  jego na jlepsze ob razy

F r a s m k S
PO ETA I  W C ZA SY

Od czasu, gdy w ró c ił z u r lo p u  w  K r y 
n icy ,

Pisze coraz le p ie j, tw o rz y  bez w y 
tchn ien ia .

P różno doszukiw ać się w  ty m  ta je m 
n icy ,

Po p ros tu  zaczerpną ł z K r y n i c y  
na tch n ie n ia .

N A G R O B K I F O R M A L IS T Y
O fo rm ę  w a lc z y ł d la  pozoru,
Z  sukcesem  pozornym ,
W koń cu  swą ro lą  ta k  się p rz e ją ł*  
Ze u m a rł d la  fo rm y .

*
D w ie  rzeczy o d d z ie lił 
N a łożu bo leśc i:
Raz — ducha od c ia ła ,
D w a — fo rm ę  od treśc i.

O  i K A S Z K A C H

Z le  je s t k ie d y  fra s z k i 
Z d ługą po pas brodą,
G orze j gdy try s k a ją ,
M ias t dow c ipem  — w odą ;

W IN C E N T Y  P O D K O W S K I.
\

C iekaw ą je s t rzeczą, ja k  ła tw a  
u  nas p rz y jm u ją  się n ie k tó re  sza
blony, a zw łaszcza szablony l i te 
rack ie . W eźm y naprzyk ład i ta k ą  
spraw ę: Ś redn iow ieczne  czaj' ren e 
sansowe m ias to : T&  b rz m i trochę  
ja k  ty tu ł,  ale zaraz ten  ty tu ł zosta
nie  w y ja ś n io n y . O tóż ju ż  od dawna, 
trw a  u  nas m oda, n ie  m oda, a le1 
pow iedzm y pe w ie n  gust na  o k re 
śloną tem a tykę  pow ieściow ą czy1 
naw et d ram atyczną , a k tó ra  to< 
tem a tyka  za jm u je  się epoką h i-  
storyczną naszego średniow iecza: 
czy odrodzenia.

No i  bardzo często się zdarza  
źe akc ja  pow ieśc i czy s z tu k i tea i- 
t ra ln e j toczy się w  m ieście, w.< 
p o lsk im  m ieście średn iow iecznym , 
lu b  renesansowym . W  ja k im  m ie 
ście? N o oczyw iśc ie> że w  — K ra 
kow ie.

W  K ra k o w ie  sta le  i  wszędzie’.. 
' V K ra k o w ie  m a łym , w, K ra k o w ie ’ 
dużym , w  K ra k o w ie  k u p ie c k im „  
w  K ra k o w ie  ryc e rs k im , w  K ra k o 
w ie  k ró le w s k im , w i ogóle, w  K ra 
kow ie  ta k im  i  owąjifflfpi orars wsze
la k im .

Proszę, b ro ń  Boże, n ie  m yśleć,. 
że tu  chodzi o ja kąś  an im oz ję  a n -  
ty k ra k o w s k ą  lub  o używ a n ie  so
bie na w y św ie ch ta n ym  temacie' 
(ponieważ K ra k ó w  zawsze m ia ł ii 
m a dużo w ro gó w ) w  m y ś l p rz y 
pow ieści o kozach, skaczących na: 
pochyle  drzewo. N ie. T u  chodzi. a> 
w y jśc ie  z szablonu, i  o p rzyp o m 
n ien ie  ja koś  dz iw n ie  zapoznawa
nego fa k tu , iż  w  cżo.sach naszego* 
średniow iecza i  renesansu¡. c z y li’ 
w  epoce ro z k w itu  m ia s t; K ra i
ków , owszem, b y ł „ to tu s  P b -  
lon iae ce lebé rrim a  u rb s “ > alé ' 
przecież n ie  ty lk o  K ra k ó w -w  P ó lk  
sce is tn ia ł.

N a tu ra ln ie , iż  tu  zaraz - m oże’ 
paść ob jekc ja , iż  p e w n ie • spraw a  
m a dotyczyć zno iuu ,¿¡wekslowa-- 
n ia “  te m a ty k i k ra k o w s k ie j na  ko-.

„S olec“ , „S ie ń  na s ta rym  m ieście“ , 
„P rze ku p ka  z c y try n a m i“  i  s ła w 
na „A lta n a “ , obraz, k tó ry  koszto
w a ł go k ilk a  la t  w y s iłk u , i  n igdy  
nie zosta ł w ykończony. Ponadto  
w ym ie n ić  na leży „T rą b k i“ , „P ia -  
ska rzy“ .

W  ro k u  1872 po k ilk u le tn im  po
bycie  za g ran icą  w ró c ił do P o lsk i 
do W arszaw y, gdzie p rze b yw a ł do 
ro k u  1888, w y jeżdża jąc w  m ię dzy 
czasie do W iednia , B e lg ii, H o la n 
d i i i  W łoch. W  czasie ty m  w sp ó ł
p racow a ł z czasopismem „W ę d ro 
w iec “  w yd aw a nym  przez A r tu ra  
Gruszeckiego, na którego łam ach  
S tan is ław  W itk ie w ic z  k ru szy ł k o 
p ie  o now e m a la rs tw o.

W  ro k u  1888 zrażony ob o ję tno 
ścią społeczeństwa w y je c h a ł do 
Paryża, gdzie też u m a rł w  ro k u  
1901.

G ie ry m s k i b y ł p ie rw szym  św ia 
dom ym  i  konsekw en tnym  rea lis tą  
w  m a la rs tw ie  po lsk im . Dużo ele
m en tów  rea lizm u  tk w i ju ż  w  m a 
la rs tw ie  jego starszego b ra ta  M a 
ksym ilia n a , ale u  niego n ie  w y 
s tępu ją  one jeszcze w  ta k  czyste j 
postaci.

W  potoczne j o p in ii za n a jw ię k 
szego rea lis tę  w  w ie k u  X IX  ucho
dz i w  naszym  m a la rs tw ie , racze j 
C hełm oński, n ie ró w n ie  od G ie 
rym skiego  s ław nie jszy. Jednakże  
pogląd ten nie  je s t słuszny. C h e ł
m ońsk i m ając n ie w ą tp liw ie  dużo• 
cech zew nę trznych  rea lizm u , p o 
siada jednakże zasadniczy b ra k  —  
b ra k  św iadom ej transp o zyc ji rze
czyw is tośc i na dzie ło  sztuki:. 
V G ierym skiego anegdota p o m i
m o drobiazgowości je s t zawsze’ 
w  p rze c iw ień s tw ie  do C he łm oń
skiego spraw ą w tó rn ą  a spraw ą  
zasadniczą je s t drążenie w y g lą d u  
przedstaw ianych  rzeczy d la  w y 
dobycia  ich  przes łon ię tych  w a r
tośc i estetycznych.

G ie rym sk i, k tó ry  po raz p ie rw 
szy może w  naszym  m a la rs tw ie

m a lu ją c  obraz s taw ia  na p ie rw 
szym  p lan ie  p ro b le m y czysto m a 
la rsk ie , zdo ła ł szczęśliw ie u n ikn ąć  
ta k  powszechnego obecnie n iebez
p ieczeństwa zagub ien ia  się w  za
kam a rkach  w arsz ta tu . Osadzony ■ 
s iln ie  w  na jlepsze j ko lo rys tyczne j 
t ra d y c ji re a lizm u  m a larsk iego od 
W enecjan poprzez V erm eer van  
D e lft 'a  i  rea lis tó w  fra n cu sk ich  do 
im p res jo n is tó w  n ie  popada n igd y  
w  jednostronność ta k ie j,  czy in 
n e j d o k try n y . P rz y jm u ją c  do swe
go w a rsz ta tu  zdobycze: im p re s jo 
n izm u  w  postaci roz jaśn ien ia  p a 
le ty , n ie  popada w  jego b łędy  
i  n ie  rozpy la  obrazu w  ko lo row ą  
m głę, an i też n ie  o tw o rzy  te j w y 
rw y  pom iędzy w yg lądem  p rzed 
s taw ianych  rzeczy w  na tu rze  i  na  
p łó tn ie , k tó ra  zap row adz iła  m a 
la rs tw o  na drogę d e fo rm a c ji i  ab
s tra k c ji.

O brazy jego p rz y  ca łe j sw ej 
w ie lk ie j w a rto śc i m a la rs k ie j są 
zawsze czyte lne i  dostępne.

Z  po lsk ich  m a la rzy  współczes
n ych  może je d yn ie  Józef P a n k ie 
w icz  i  F e lic ja n  K o w a rs k i mogą  
się z n im  rów nać w  m ąd rym  z ró 
w now ażen iu  zam ia ru  twórczego  
i  ś rodków  re a liz a c ji oraz w  ostroż
n ym  i  n ieo m y ln ie  tra fn y m  k o rz y 
s ta n iu  z w y n ik ó w  eksperym entów  
i  re w o lu c ji m a la rsk ich .

T rudn o  przypuścić , by n a jb a r
dz ie j naw e t p rzekonyw u jące  a r 
gum en ty  logiczne zd o ła ły  p rze 
ksz ta łc ić  z dn ia  na dz ień m a la rza  
abstrakcy jnego  w  rea lis tę . Proces 
p e rsw a z ji może się odbyw ać je 
dyn ie  na te ren ie  w ła śc iw ym  t j.  
na  płaszczyźnie osiągnięć p la 
stycznych. I  tu ta j twórczość A le 
ksandra  G ierym skiego stanow i 
w sp an ia ły  p rz y k ła d  m ożliw ośc i 
rea listycznego budow an ia  obrazu  
beż u tra ty  w a rto śc i czysto m a la r
sk ich  i  bez staczania się na po 
z iom  ko lo ro w ych  fo to g ra fii.

A lf re d  L igo ck i.

kiedy u jrza ł w  salonach w iedeń
skiego Belwederu „R e jtana“  M ate j
k i  — bez namysłu opuszcza Wiedeń, 
by  wybłagać u M a te jk i miejsce na 
jego kursie w  krakowskie j Szkole 
Sztuk Pięknych.

M aurycy G ottlieb:
Chrystus w św iątyni

Tam  pod kierunkiem  swego u - 
wielbianego m istrza tworzy G ott
lieb szereg kom pozycji rysunko
wych a następnie m aluje diwa swo
je autoportre ty: jeden w bogatym 

; s tro ju  polskiego szlachcica — dru
gi zaś w  tradycyjnych szatach ja 
ko Ahaswera, Żyda wiecznego tu 
łacza. Oba te po rtre ty  są niejako 
in tym ną spowiedzią artysty, uoso- 
biając ja k  gdyby tragiczne dzieje 
prastarego a tak  często hańbionego 
narodu.

Po niedługim  pobycie w  krakow 
skiej Szkole Sztuk Pięknych — u- 
daje się nasz artysta do Monachium, 
gdzie wstępuje do głośnej podów
czas pracowni znanego malarza i 
pedagoga, P ilo ty ‘ego. B y ł to m o
ment przełomowy w  życiu i sztuce 

'Gottlieba. A rtys ta  m aluje pierwszy 
obraz większych rozm iarów pt. 
„S hylok i Jessyka“  — dzieło n ie 
zwykłe, k tóre m u zjednało rozgłos 
n iem al europejski. Czas głębokiej 
poezji w układzie figu r, w  wym o
w ie delikatnych rąk  Jessyki — a 
przede wszystkim  w y kw in t barw - 
:nych zestawień i  troska a rtysty  o 
: monumentalność te j kompozycji, 
■predystynują to dzieło do szeregu 
najlepszych płócień Gottlieba.

Przeniósłszy się do W iednia wstę
p u je  artysta do pracowni A nge li“- 
ego. Jest to okres najpłodniejszej 
twórczości Gottlieba. W kró tk im  
stosunkowo czasie powstaje szereg 
m alow ide ł o dużej wartości a rty 
stycznej, ja k  „U r ie l Akosta i  Ju
dy ta “  obraz m alowany pod w p ły 
w em  M akarta, dalej autoportret 
-•artysty w  s tro ju  arabskim, „Ż y - 
cdiwska dziewczyna“ , „P o rtre t ko
b ie ty “ , „S u lam it“ , „Staruszka _w 
„satepcu“  i  szereg m ałych obrazków 
^wykonanych m in ia tu row ą techniką 
t® szczytem twórczości Gottlieba w 
ty m  okresie jest obraz dużych roz
m ia ró w  pt. „Chrystus nauczający w 
K afa rnaum “  w  in te rp re ta c ji fo rm a l- 
snęj \w zaskakujący sposób dojrzą- 
Jej.

Zasadniczą cechą malarstwa G ott- 
lieba  jes t równowaga czynników 
budowy, niezwykłe wyczucie ^kolo
r u  i  wa loru , ogromna łatwość in 
scenizowania większych mas przy

NA W CZASACH

Tóldyby szanowne panie choć na  
»ch w ilę  z a m ilk ły , m og libyśm y u s ły 
szeć szum  tego potężnego w odo

spadu.

O statnio po jaw iło  się nowe ha
sło lite rack ie : Poeci na ulice! 
Sformułować w  ten sposób 

pozwoliłem je  sobie samodzielnie, 
ale podstawą, k tóra dostatecznie 
chyba upraw nia do takiego ujęcia 
sprawy jest a rtyku ł Jalu K u rka  w 
27 numerze Dziennika Literackiego  
pt. „O  u licy  W inogrońskiej i o u l i
cy Małodobrych“ .

A r ty k u ł a raczej fe lie ton K urka 
jest rezultatem  jego lite rack ich  po
dróży po Polsce, z k tórych składał 
nie zawsze zresztą intersujące spra
wozdania w  tymże Dzienniku L i
terackim . W konkretnym  wypadku 
chodzi o sprawy Gdańska i  wybrze
ża a jeszcze szczegółowiej rzecz 
ujm ując o — nazwy u lic  w  tym  sta
rym  mieście i  miejscowościach w  
pobliżu położonych. K u rko w i w iele 
nazw u lic  bardzo się tam podobało, 
ale jeszcze więcej n ie  podobało mu 
się. Uznał je  za nietrafne, sform u
łowane źle lub niezręcznie. I  nie
stety ma rację. Dlatego wyciąga 
wniosek: „G dyby m i wojewoda 
gdański albo zarząd m iasta ofia ro
w a ł m a lu tk i wyrem ontowany do
meczek w  Gdańsku, popracował
bym pół roku i  dałbym wam tak i 
spis u lic, że po 200 latach jeszcze 
mieszkańcy, a nawet cudzoziemcy z 
podziwem wspom inaliby po lo t poe
ty, k tó ry  to  ułożył. Niech nam da
dzą coś zarobić, nam — pisarzom. 
A  urzędnicy niech piszą akta w  ma
gistracie“ .

K urek  w ytyka  tak ie  nazwy jak  
Winogrońska, K ryniczna, K lin icz 
na, Politechniczna,. M a tk i Polki, 
Żołnierza Tułacza, P rzybójna i  im  
podobne, chwaląc tak ie  „tęgie, na
wet wspaniałe nazwy, ja k : ulica 
Psia, Piwna, Straganiarska, Panień
ska, Rycerska, Stągiewna, Grodzka, 
Korzenna, Z ło tn ików “  itd., pisząc 
dalej: „czujecie, ja k  powiało daw-

równoczesnym zindyw idualizowaniu 
poszczególnych postaci i  ich ruchów 
oraz daleko idąca wrażliwość na 
faktura lną jakość powierzchni 
barwnej. M alow idła Gottlieba gra
ją  wyszukaną muzykalnością tonów 
a nawet przygaszone rozmyślnie 
barwy posiadają blask i  in tensyw
ność niezrównaną. Jest to sztuka 
patosu i  bezpośredniości,- impulsu 
k rw i i sercu, w rażliwości zmysło
wej i  bogatej wyobraźni wschodnie
go narodu.

W prawdzie najpiękniejsze płótna 
Gottlieba wykazują raz w p ływ y 
Rembrandta, to znów Wenecjan, 
albo rom antyków francuskich Ge- 
ricau lta  i  Delacroix — co świadczy 
o nadzwyczajnym wyczuciu tego, co 
elektryzowało całą atmosferę w 
sztuce zeszłego stulecia — a jednak 
nigdy nie  widać w  dziele tego ar
tys ty  łatwego ulegania cudzej in 
dywidualności, tym  m niej naślado
wania cudzego malarstwa, bo pracę 
kontrolującego in te lek tu  w idzim y 
tam zawsze: k ie ru je  ona w rażliw o
ścią oka i  odruchami serca.

G ottlieb b y ł zawsze pedantem w 
swej pracy i nawet małe szkice o- 
lejine „en grisa ille “ , k tóre wykony
wał dla swego wydawcy dla celów 
reprodukcji, noszą jedną wspólną 
cechę: ta lentu w ie lkiego kolorysty. 
Prawdziwość poszukiwanych zesta
w ień i transpozycji koloru, ich n ie- 
banalność, pochodzą z tego źródła, 
uspraw iedliw ia jąc każdą metodę 
pracy znakomitego malarza. A  w 
pracy te j n id  ma żadnej, dyspro
po rc ji między zamierzeniem a w y 
konaniem co można odczytać w  ca
łym  „oevre“  zmarłego przedcześ- 
nie artysty.

P ortre ty  malowane przez G ottlie 
ba, ja k  np. znany z ręprodukcyj 
Ignacego Kurandy, lu b . Emila, 
przyjacie la artysty  — obok licz 
nych portre tów  kobiecych i  studiów 
głów, stanowią n iejako osobny dział 
w  twórczości artysty. Cechuje je 
fenomenalne wyczucie, fizycznych i 
psychicznych znamion pozującego 
modelu — co znajduje również swój

M aurycy G ottlieb: P ortre t Em ila B.

odpowiednik w  s trukturze barwnej 
obrazu. Tuta j rembrandtowskie, 
złotem tkane czepce zdobią zanu
rzone w  m rok purpurow y tła  żół
tawe twarze staruszek a czernie bo
gate, czy to ubrań, czy włosów, gra
ją  z kolorem  ciała kości słoniowej 
lub złotą karnacją tw arzy ja k  to 
w idzim y u Tycj-ana Lub Palmy 
Vecchio. W sumie: dualizm gre
ckiego ducha, k tó ry  z jednej s tro 
ny jest w raż liw y  na piękno i  ha r
monię — a jednocześnie odczuwa 
głęboko tragedię i  niepokój życia.

W yjazd Gottlieba do Rzymu w  r. 
1878 rozszerzył jego skalę m alar
skiego w idzenia i  odczuwania świa
ta. Tam właśnie powstały dwa jego 
w ie lk ie  m alow idła a to „Chrystus 
każący“  i „Chrystus w  synagodze“  
— obraz niedokończony, lecz m imo 
to dający m axim um  m alarskie j kon
kretyzacji. Świetna ta kompozycja 
Gottlieba —• to jak  by ostatni, jaś
niejszy b łysk gasnącej lam py jego, 
ach jakże krótkiego żywota...

Zadziwiająca jest twórczość tego> 
zaledwie 23-letniego artysty. Spoj
rzenie na jego dzieło, jest nasycone, 
więcej zdumione absolutną do jrza
łością, m ądrym  um iarem i pełnią 
tego świata malarskiego. Natura 
szlachetna, serce gorące i  szczerze 
przywiązane do k ra ju  — m ów ił nie 
raz do swych polskich przy jac ió ł: 
„Jestem Polakiem i Żydem i  p ra
gnę dla obu, ja k  Bóg da, pracować 
■— łączy nas bowiem jednakowa tra 
dycja — tradycja  c ie rp ien ia ..

KONRAD W IN KLER

ną Rzeczypospolitą? Nazwy m ięsi
ste; szacowne, jęrdne ja k  stare w ino 
w  omszałej b u tli“ .

Oczywiście, że w  tych wyszuka
nych słowach k ry je  się słuszna po
chwała starych miast, k tóre szanu
jąc swe tradycje  dają temu wyraz w 
nazwach swych u lic. I  drugą rację 
przyznać m usimy autorow i fe lie to 
nu, gdy w ytyka  nazwy niezdarne, 
niedźwięczne, brzmiące w  uchu 
jakoś fałszw ie albo wręcz niezgod
ne z duchem naszego języka. A  
trzecią rację trzeba mu przyznać, 
jeś li domaga się, by zarządy miast 
zechciały skorzystać czasem przy 
przemianowaniu u lic  z pomocy i do
rady kogoś, kto ma trochę polotu, 
artystycznego smaku, wyczucia ję 
zykowego i tym  podobnych zalet, 
które zdarzają się ludziom piszą
cym czyli lite ratom , powieściopisa- 
rzom, poetom. N ie każdy będzie 
zaraz żądał wyremontowanego dom- 
ku  w  Gdańsku( czy na własność?) 
a pożytek może z tego być. Okazu
je  się, że o tych sprawach można 
było pomyśleć zaraz na początku. 
Tak np. uczyn iły G liw ice, k tóre 
zaprosiły sobie w  k ró tk i czas po ob
jęciu miasta przez władze polskie 
kom isję złożoną nawet nie z lite ra 
tów, lecz z k ilk u  ku ltu ra lnych  i zna
jących teren ludzi dzięki czemu są 
teraz jednym  z m iast odzyskanych
0 najlepszej chyba, na jtra fn ie jsze j
1 najładnie jszej nomenklaturze u- 
lic . A  nie można tego powiedzieć 
np. o starej, siedemsetletniej i u- 
roczej Jeleniej Górze, gcfcie znaj
dujem y pompatyczne i dęte nazwy, 
ja k  ulica Demokratów, albo non
sensowne ja k  u lica Krasnoludków.

Myślę, że z brzydkich i bezmyśl
nych ftazw ulic, do których ani u - 
cho, ani pamięć przywyknąć nie 
mogą, można by złożyć na pewien 
czas całkiem dobrą „camera obscu
ra “ .- Dziennik L ite rack i zaprowa
dzając ją  mógłby się przyczynić do 
oczyszczenia tej dziedziny naszego 
nazewnictwa z chwastów. Czynić to 
należy na tura ln ie  ostrożnie, by nie 
narobić niepotrzebnego bałaganu. 
Bo z nazwami u lic  jest trochę tak 
ja k  ze zm ianami ortog ra fii. Tylko 
bardzo tra fne  i  rozumne zmiany 
p rzy jm u ją  się szybko i  trwale. A 
poza tym  u nas zbyt w ie le czci 
przyw iązuje się do takiego czy in 
nego nazwania u licy. Tutaj zasadę 
powinna stanowić przede wszystkim 
praktyczność, trafność, logiczne u- 
zasadnienie. U lice bowiem nazywa
m y po to, by u ła tw ia ły  orientację w 
mieście. Równie dobrze moglibyś
m y je  numerować. Dlatego słusznie 
uczyniła Warszawa (m. in. na sku
tek apeli lite ratów ) przywracając 
większość dawnych nazw swoim 
przemianowanym ulicom, choć dzi
siaj np. do przywrócenia ul. Da
szyńskiego dawnej nązwy W ie j
skiej trudno już przywyknąć, (ki)

Tysiąclecie Polski 
w świetle wykopalisk

P o z n a ń ,  w  czerwcu.

T ysiączna roczn ica  p o ja w ie n ia  
się P o lsk i na a ren ie  d z ie jo 
w e j p rzypada  za la t  14.

A k c ja  p rzygotow aw cza do 
te j w ie lk ie j ro czn icy  o b ję ła  sze
ro ko  zakro jone  badania  naukow e 
na te ren ie  całego p ra w ie  k ra ju .  
N a jc iekaw sze re z u lta ty  badań o- 
s iagnę li h is to ry c y  w ie lkop o lscy . 
Tym czasow e w y n ik i ty c h  p rac 
p rzedstaw ia  ich  k ie ro w n ik  docent 
U. P. d r  W ito ld  Hensel.

B adan ia  w yko p a lisko w e  na O- 
s tro w ie  T u m sk im  w  Poznaniu 
rozpoczął In s ty tu t  P re h is to ryczn y  
U. P. w  1938 r. P od ję to  je  ponow 
n ie  w  1946, a w  1948 r .  p row adz i 
się dalsze badan ia  w  ram ach  tzw . 
a k c ji  m ille n iu m , re a lizow ane j u 
nas na dużą skalę przez Naczelną 
D y re k c ję  M uzeów  i  O chrony Z a 
b y tk ó w  p rzy  M in . K u ltu r y  i 
S z tuk i.

Na O strow ie  T u m sk im  ods łon ię 
to po tężny w a ł ob ro n n y  grodu 
oraz s tw ie rdzono k ilk a k ro tn e  p rze 
bu dow yw an ie  tego m ie jsca  w  o- 
Kresie w czesnoh is to rycznym . Cen
ne z a b y tk i p o z w o liły  ocenić p o 
z iom  k u ltu r y  m ieszkańców  ó w 
czesnego Poznania. G ród w zn le - 
s’ ono tu  w  d ru g ie j po ło w ie  X  
w ie k u , obok g rodu is tn ia ło  także 
obronne podgrodzie  dosyć gęsto 
zabudowane

(Prace w  1946 r. p row adzono w  
zw iązku  z odbudow ą zniszczonej 
przez N iem ców  k a te d ry , a w  1948 
p< znano zasięg poszczególnych u - 
m ocn ień  w a łu . N a podstaw ie  do- 
tychczasow ei ob se rw a c ji s tw ie r
dzono, że w a ł g rodu  poznańskiego 
w  ró żnych  m ie jscach różn ie  b y ł 
zbudow any. P a rtia  w a łu  sk łada ła  
się z 2 części: ka m ie n n o -d re w n ia - 
n e j oraz d rew n ian o  - z iem ne j. 
D rew no  w a łu  w  p a rtia c h  niższych 
jes t doskonale zachowane, w  
w yższych  zaś po d rew n ie  pozostał 
je d yn ie  ślad w  postac i b ru n a t
n ych  n ite k .

W  to k u  badań u s ta li się czas 
now stan ia  na jstarszego g rodu w  
poznan iu . B yć  może, że uda się 
wówczas w y ja ś n ić  zw iązek tzw . 
ed o jco w sk ie j nazw y Poznania z 
pow stan iem  g rodu, ja k o  że do
tychczasowe re z u lta ty  d o ty k a ją  
n ie  ty lk o  dz ied z iny  k u ltu ry  m a te 
r ia ln e j,  a le i  k w e s tii w ew nę trzno - 
p o lity czn ych .

R ozw iązanie h is to r i i  samego O- 
s tro w ia  Tum skiego rz u c i w ie lk i 
p ro m ie ń  św ia tła  na na jd aw n ie jszą  
h is to r ię  P o lsk i.

Celem badań w  G nieźnie je s t 
zbadanie g rodu  p ias tow sk iego — 
p ie rw sze j s to lic y  P o lsk i. O d k ry to  
tu  w a ły  obronne. Odkopane m ię 
dzy ty m i w a la m i re s z tk i d re w 
n ia n ych  b u d o w li w czesnohisto- 
rycznego podgrodz ia  za legają  na 
g łębokości ponad 5 m  pon iże j 
dzisiejszego poziom u. G rube w a r
s tw y  m ie rz w y  u m o ż liw iły  docho
w anie  się do naszych czasów z ia rn  
różnych  zbóż i  pestek ow oców . 
Znaleziono tu  liczn ą  ceram ikę , 
narzędzia kościane i  p rze d m io ty  
z rogu, p rz ę ś lik i g lin ia n e  i  in .

A D A M  D Y T K IE W IC Z .
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Krótkie spięcia

Mała uwaga

Maurycy Gottlieb
W  siedem dziesiątą rocznicą śmierci

M alarstwo Żydów nie  ma w ieko
wych tra d yc ji. Dopiero w  drugiej 
połowie ubiegłego stulecia wyrasta 
M ax Lieberm ann na przodującą po
stać w  m alarstw ie n ien iieckim , 
Izraels w  holenderskim, a Joseph- 
son w  szwedzkim. Żyd hiszpański,, 
Pissarro słusznie uchodzi za współ
twórcę impresjonizmu, a M aurycy 
G ottlieb za fenomenalny talent; 
z jaw ia jący się w  ch w ili przełomo
wej dla polskiego malarstwa. I  je 
ś li pa trzym y na sztukę jako na  
funkcję  życia i  przeżyć każdego; 
człowieka — to twórczość tychi a r
tystów  jest ja k  by zaprzeczeniem 
talmudycznego myślenia, j'est w a l
ką z przeszłością i psychiką żydow
ską, a w  swych ostatecznych konse
kwencjach — śm iałym  wyzwala
niem  się z kompleksu ortodoksyjne
go judaizmu.

M aurycy G ottlieb b y ł dzieckiem’, 
szczęścia — „cudownym  dzieckiem“ ,, 
ja k  m ówiono — kiedy już w  m łodo
cianych latach zadziw iał swoje oto
czenie n iezw yk łym i zdolnościami, 
rysunkowym i. B y ł to  okres t. zw. 
„H aska li“  — okres oświecenia i  asy
m ila c ji wśród Żydów i  ojciec Mau
rycego, zamożny w łaściciel ra fine 
r i i  w  Drohobyczu, jakko lw iek  ta l- 
mudysta — nie wahał się posłać 
swego najstarszego syna do kon
w ik tu  O. O. Bazylianów. W ten spo
sób zb liży ł sję przyszły adept sztu
k i do cyw iliza c ji chrześcijańskiej —  
nie  zapominając a to li swych dzie
cinnych wspomnień, łączących go 
z tradycjam i ku ltu ra ln ym i i  narodo
w ym i swego rodzinnego środow i
ska.

Szkoła rysunkowa prof. Godlew-- 
skiego we Lw ow ie była dla m łodo
cianego Gottlieba niejako wstępem; 
do zaczarowanego świata sztuki.. 
Stał się tam niebawem ulubieńcem; 
swego profesora, dając oczywiste: 
dowody niezwykłe j dojrzałości i u— 
m iejętności w  plastycznym opano
waniu powierzonego sobie zadania.. 
W szesnastym roku życia wstępuje: 
M aurycy do w iedeńskiej Akadem ii. 
Sztuk Pięknych na kurs malarstwa, 
historycznego, a po dwóch latach,.

rzyść W arszaw y, lu b  ew entualn ie- 
Poznania czy G dańska. O tóż zno
w u  nie. S praw a do tyczy czego in 
nego. D o tyczy  m ia no w ic ie  po no w 
nego o d k ryc ia  d la  nas w szystk ich  
cale * m asy zacnych i  w span ia łych  
grodów , k tó re  w łaśn ie  w  ty m  cza
sie, w  k tó ry m  nasza lite ra tu ra  
dostrzega ty lk o  K ra k ó w , sp łynę ły  
da leko i  szeroko, b y ły  obszerne i  
bogate, pos iada ły sw o ją  p iękną  
a rc h ite k tu rę , bu jne  i  ponętne ży 
cie, a ry w a liz o w a ły  n ieraz ze s to 
lic ą  P o lsk i, n ieza leżn ie od tego, 
gdzie ona się m ieściła . W yda je  to  
■nam się d z is ia j dziwne, ale ta k  
by ło . T a k  by ło  w ięc z Łęczycą, 
z  K az im ie rze m  nad  Wisłą» z San
dom ierzem , z M iechow em , ze 
S topn icą , z Będzinem , z Raw ą M a 
zow iecką , z Łow iczem , z P ło c
k ie m , i  ta k  d a le j i  da le j, n ie  m ó
w ią c  ju ż  o ta k ic h  Gnieznach, L u 
b lina ch , P io trk o w a c h  czy Rado
m iach .

D laczego o n ic h  głucho? D la 
czego akc ja  żadne j pow ieści n ie  
toczy się n a p rz y k ła d  w  K u ro zw ę -  
kach, dlaczego żadna dekoracja  
tea tra lna , p rzesuw ająca nas w  epo-- 
kę o k ilk a s e t la t  wstecz, n ie  po 
kazu je  nam  prześ liczne j a rc h ite k 
tu ry  Zam ościa, dlaczego bohate
ro w ie  ta k ie j czy in n e j h is to r ii n ie  
spaceru ją  po ry n k u  w  Bieczu...?

W łaśnie, dlaczego..,?
Z a cn i w ięc  nas i lite ra ccy  m e- 

d ie w a liśc i i  renesansowcy! P o 
m yślc ie  o tych  w szys tk ich  zapom 
n ianych  od daw na grodach i  g ró d 
kach, pokażcie ich  chw ałę  h is to 
ryczną na k a rta ch  pow ieści czy 
na deskach te a tra ln ych , i  p rz y 
w róćc ie  im  da w n y  b lask i  potęgę, 
chociaż by  ty lk o  w  te o rii.

Bo przecież ta k  w  kó łko  obok  
K ra k o w a  się kręc ić , to ju ż  do
p ra w d y  n ie  w ypada.

N ie ja k i X .
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